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CwowsKa awantura,
Awantura socjalistyczna urządzona we Liwo­

wie, miała przedewszysrkiem jeden oel; rekla­
mę; żałujemy, że policja lwowska dopomogła 
do osiągnięcia tego celu. Gdyby dano mówić 
do końca p. Daszyńskiemu, choćby nawet z Dal- 
konu, rezultat byłby ten sam, a cdjętoby socja­
listom wszelki pretekst do narzekań, na który 
zawsze czyhają. Chcieli oni zarekomendować się 
jako uprzywilejowani obrońcy powszechne­
go głosowania i uczynili to według znanej re­
cepty: pochód demonstracyjny, deputacje, krzy­
ki na ulicach, i starcie z policją. Cała ta deko­
racja jest już dostatecznie znana i dziwnemby 
było, gdyby komukolwiek imponowała. Powszech­
ne głosowanie może tylko ucierpieć przez podo­
bne manifestacje, które, — niesłusznie zresztą 
— aa stras z* ją w elu ludzi, od reiormy wybor­
czej, będącej istotnie postulatem prawdziwej de­
mokracji.

W  każdym razie skonstatować należy przy 
tej sposobności, jakie postępy zrobiło powsze­
chne piawo wyborcze w umysłach naszych w y­
bitnych polityków. I z przemówienia marszał­
ka krajowego i z odpowiedzi namiestnika można 
w y w n i o s k o w a ć ,  zasadniczej opozycji przeciwko 
powszechnemu glosowaniu już właściwie niema 
w kołach decydujących. Zachodzą jedynie róż­
nice co do sposobu wprowadzenia reformy i 
jej rozmiarów. Rozbieżność jednak zapatrywań 
nie idzie tak daleko, aby wytworzenie kompro­
misu było niemożliwem, a przy odrobinie dobrej 
woli pewne] abnegacji z partyjnego egoizmu, 
sejm poradzi sobie z reformą, którą trzeba uz­
nać za nieuniknioną.

Ną tern tle reklamowe awantury pp. Da­
szyńskiego, Hudeca. Diamanda i innych ag-tato 
rów międzynarodówki, są tylko epizodem bez 
znaczenia, nad którym trzeba prędko przejść 
do porządku dziennego.

£w-5w czy Warszawa?
Jakkolwiek trudno się było łudzić, aby 

zjnzd słowiański w Pradze mógł wydać od ra­
zu ealne owoce Inb przynajmniej wpłynąć de- 
cyaująco na zmianę kierującej opinji rosyj­
skiej w stosunku do Polaków, można było 
przynajmniej przypuścić, że „słowa które obo­
wiązują" (znane wyrażenie hr. Bobrińskiego na 
konferencji praskiej) pozostaną przynajmniej 
takiemi dla członków zjazdu słowiańskiego — 
w platonicznej na razie sferze nowonarodzone­
go n6opansIawizmu...

Cóż się jednaK stało? Hasło neoslawizmu 
i „obowiązujące" słowa w rozumieniu pew­
nych działaczy rosyjskich okazały się tak 
elastycznemi, że nietylko nie wiele z nich 
pozostało, ale stały się one WDrost nową 
bronią przeciw Polakom. Mówimy tu o 
wystąpieniach dwóch członków konferencji 
praskiej: hr, Bobrińskiego i znanego “profesora" 
uniwersytetu warszawskiego Filewicza. Stano­
wiska zajętego przez nich po zjeździe praskim 
niepodobna lekceważyć... Hr. Bobrińskij repre­

zentuje konserwatywne sfery rosyjskie, które 
nadają obecnie ton politycznemu życia Rosji.

Prof. Filewicz jest przedstawicielem rosyj­
skiego wojującego nacjonalizmu, którego jedy­
nym programem jest tępienie „innorodców" 
wogóle, a Polaków w szczególności... I oto 
można powiedzieć że konferencja praska jak się 
zdawało dokonała „cudu". Kr. Bobriński sta­
nął w szeregach najżarliwszych pionibrów 
polsko-rosyjskiogo porozumienia, a jego wszyst­
kie wystąpienia na konferencji cechowała głę­
boka szlachetna życzliwość dla Polaków. Prof. 
Filewicz przyłączył się do uchwały praskiej
0 przyznaniu wszystkim ludom prawa swobod­
nego kulturalnego rozwoju i zaniechał na ra­
zie swych zwykłych napaści na Polaków — a 
to już także było krokiem bardzo znacznym. 
Ten „cud11 jednakże bardzo rychło przedstawił 
się w zupełnie inuem świetle... Hr. Bobrińskij 
nie przestał być wprawdzie entuzjastą dla 
sprawy słowiańskiej, p. Filewicz nie wystąoił 
_,awnie przeciw polsko-rosyjskiemu porozumie­
niu. Obaj jednakże punkt ciężkości tego po­
rozumienia ze zdumiewającą zręcznością wye­
liminowali po za granice... państwa rosyjskiego
1 umieścili we... Lwowie. Uczynił tc niedawno 
hr. Bobrińskij w ogłoszonych na szpaltach 
„No w Wrem." wrażeniach swych z wycieczki 
pod Galicji. Zasadnicz-; myśl jego artykułów 
sprowadzała się do tego, aby Polacy uznali, że 
tak zwani przez nich Rusinisą Rosjanami i dali 
im p^awa należne narodowi rosyjskiemu, a wte­
dy dopiero nastąpi przyznanie praw narodowi 
polskiemu w Rosji.

Z podofcnemi, lecz szerzej rozwiniętemi 
poglądami wystąpił na szpaltach tegoż „Now. 
Wrem." prof. Filewicz.

„Jeszcse niedawne—  pisze — Galicję uwa­
żano za nic nie znaczący przyczepek do spra­
wy polsko-rosyjskiej w Rosji. Teraz pogląd 
laki jest już zupełnie niemożliwy. Galicja nie 
jest przyczepkiem, aie kto wie, czy nie głów­
nym wrzodem w stosunkach poi ̂ ku-rosyjskich." 
„Na ostatnim zjeździe słowiańskim w Pradze 
»prawy galicyjskie zajęły jednu z najwybitniej­
szych miejsc. Były starania, aby jezatuszewać (?) 
i przenieść punkt ciężkości sprawy polsko-ro­
syjskiej na sprawy Królestwa Polskiego. O to 
starała się także galicyjska „Rada narodowa", 
która wydała w przededniu zjazdu specjalne 
oświadczenie w tym kieranstu. Ale wszystkie 
te starania okazały się bezskutecznemu Roz­
bicie sprawy polsko-rosyjskiej na części i sztu­
czne wysuwanie jednej przed drugą stało się 
niemożliwem, W  Pradze postawiono polsko- 
ruską sprawę w pełnej jej objętości i na tem 
polega jedna z największych zasług tego zjaz­
du. Okoliczności te nadają sprawom galicyj­
skim wogólności, a sejmowi tamtejszemu w szcze­
gólności, wielkie ogólno-słowiańskie znaczenie. 
W  każdym razie zią przysługę wyświadczają 
sprawie słowiańskiej ci, którzy w Warszawie 
usilnie propagują t. zw. „neoslawizm", a jedno­
cześnie starannie ochraniają Lwów przed wpły­
wem tego neoslawizmu."

Dosadną odprawę takiemu stawianiu spra­
wy dał już „Przegląd" lwowski, który w odpo­
wiedzi na tę nową receptę polsko-rosyjskiego 
porozumienia napisał pod adresem hr. Bob- 
ryńskiego.

„Nie zapytujemy go, (hr. Bobryńskiego) 
dlaczego to my pierwsi powinniśmy wedie te, 
recepty sporządzić maść gojącą; nie zapytuje­
my go o to dlatego, ze byłby to dla nas za­
szczyt być w takim dziele pierwszymi. Ale 
przecież on sam doskonale wie, że me mamy 
możności być w tem ani pierwszymi ani dru­
gimi. Nie mamy jej z dwóch powodów Naj­
pierw dlatego, że w Galicji rządzi Austrja dc 
której należy przyznawanie «praw i przywile­
jów)) narodowych, jako leż twurzeme nowych 
prowincji. A następme dlatego, że gdyby Au­
strja przelała na nas swe prawa, to dla uczy­
nienia zadość warunkowi „sine qua non" p. 
Bobryńskiego musielibyśmy wspólnie z P.osja- 
nami galicyjskimi zastosować do Ukraińców spo­
soby Murawjewa, Hurkl, Apuchtina, ordynację 
wyborczą Stołypina, tolerancję religijną popa 
Heliodora, szkolny system Szwarca i całą sa­
mowolę czynowniczą, której istnienie uznaje p. 
Bobryński. My tego nió umiemy, nigdyśmy nie 
umieli, wzdrygamy się na samą myśl o tem 
Nie mamy prawa i siły. Przez "szacunek dla 
kożdej sprawy narodowej nie pozwalamy sobie 
mieszać się do sporu galicyjskich Rosjan z Ukra­
ińcami. Niech oni sami między sobą się roz­
prawiają. A p.Bobryński niechby przemówił 
za tern. żebyśmy w Królestwie mieli tylko 
to, co już dawno mają w Galicji Rosjanie 
i ukraińcy. Ponieważ zaś stawia on nam wa­
runek niewykonalny pomimo naszej woli, przeto 
zapytujemy go, gdzież są te jego „słowa które 
obowiązują?14 Wrócił do Rosji i oto aym z nich 
pozostał".

Było istotnie ciekawą rzeczą, co hr. Bo­
briński odpowie na tak ostry zarzut, że sam 
pierwszy nie dotrzymał słów, które jak słusznie 
twierdził, „obowiązują". Szczęśliwy traf zrzą­
dził. ze przybył właśnie w tych dniach do 
Lwowa. Hr. Bobriński zabrał nawet głos na 
szpaltach „Hałyczanina" lecz zaprotestował je ­
dynie przeciw fifszywemu przytoczeniu jego 
słów przez polską gazetę.

Jak się jednak dowiadujemy z dalszych 
wywodów „Halyczanina" to fałszerstwo pole­
gało na tem, że hr. Bobrińskij twierdził, iż 
Rosjanie galicyjscy dążą jedynie do kultural­
nego zjeduoczenia z Rosją, a nie państwowe­
go. jak pisał „P.-zegląd". dla tej jednak nie­
dokładności w tłomaczeniu tekstu rosyjskiego, 
hr. Bobrińskij zrzekł się odpowiedzi na czy 
nione mu zarzuty. A szkoda wielka. Punkt 
ciężkości jego wywodów spoczywał bowiem 
nie w przekręconym ustęp.e, który dotyczył 
sprawy obojętnej. Dla nas przedewszystkiem 
byłe ciekawą rzeczą dowiedzieć się, jakie kon­
kretne żądania stawia hr. Bobrińskij Polakom 
galicyjskim, 1 jak sobie wyobraża sposób, w ja­
ki te żądania mogą być spełnione. A właśnie 
przytoczony ustęp artykułu dziennika lwow­
skiego postawił sprawę jasno. Hr Bobrińskij 
podróżował przecie po Galicji — musi więc 
wiedzieć o istnieniu Ukraińców — musi wie­
dzieć, że w każdym bądz razie wśród Rusinów 
galicyjskich stanowią oni Olbrzymią większość. 
Cóż więc mają uczynić Poiacy, aby „przyznać 
prawa narodowi rosyjskiemu w Gaiicji"? Może 
pozamykać (gdyby naturalnie od nich to zr,- 
leżało) szkoły ruskie (ukraińskie), zmeśó ruski 
język w urzędowaniu, znieść na uniwersytecie
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katedry ruskie — słowem jęzvk ruski zastąpić 
rosyjskim? Ale przecie i hi. Bcbnńskij i inni 
słowianofile z jego obozu powinni wiedzieć, 
że dla uskutecznienia tego celu musianoby 
użyć przemocy wcbec większości Judu ruskie- 
go. narzucić ięzyK rosyjski gwałtem, słowem 
zastosować w Galicji metodę Hurków i Apuch- 
tinów! Hr. Bobrinskij jednakże tak jasno po­
stawioną sprawę wolał pominąć zupełnem mil­
czeń, em. Natomiast „Hałyczanm" jeszcze raz 
sformułował w jego imieniu warunki, na ja­
kich spór polsko-rosyjski w Rosji może być 
załatwiony. ..Niech Polacy nie zapominają — 
woła organ Rosjan galicyjskich — że zarów­
no „tydzień słowiański4' w Petersburgu, jak 
i „dni słowiańskie44 w Pradze ustaliły, że kwe- 
stja polsko-rosyjska może być rozstrzygniętą 
na całej linji, gdzie te dwa słowiańskie naro­
dy się stykają. B e z  r o z s t r z y g n i ę c i a  
r o s y j s k o- (n i e r u s k o)-p o 1 s k i e j s p r a- 
w y  w G a l i c j i  j e s t  n i e m o ż l i w e  z a ł a ­
t w i e n i e  p o l s k o - r o s y j s k i e j  s p r a w y  
w R o s j i44.

Jasno i dosadnie! Aie również jasną i do­
sadną możnu, dać na to odpowieź. Polacy uzna­
ją Rosjan galicyjskich, o ile oni sami za ta­
kich się uważają, ale również muszą „uzna­
wać44 i fakt, że większość ich pobratymców 
galicyjskich uważa się za oddzielny naród, dla 
rusyfikacji którego trzeLaby chyba ogłosić 
w Galieji stan wojenny i powierzyć rządy... 
Skałłonom. Zamiast więc stawiać warunki 
Polakom galicyjskim, za cenę których mogą 
zdobyć lepszą dolę ich rodacy w zaborze ro­
syjskim, niech pp. Bobrińscy załatwią raczej 
spór... rosyjsko-ukraiński, niech pustarają się
0 to, aby Rusinom galicyjskim nie potrzeba 
było narzucać języka rosyjskiego gwałtem
1 przemocą! A dopóki ten spór nie został zała­
twiony — sprawa polsko-rosyjska w Galicji 
nie istnieje! Jest tylko sprawa rcsyjsko-ukra- 
ińska! Przesunięcie więc punktu Ciężkości spra­
wy polsko-rosyjskiej, jak chcą Filewicze, z War­
szawy do Lwowa, jest opieraniem się na próż­
nię jeśli nie złej woli, to wręcz pustych fraze­
sów i krętactwa. A zresztą, dopóki Polacy nie 
mają tych praw w Warszawie, jakie posiadają 
Rusini (nie wyłączając „Rosjan44) we Lwowie, 
zestawienie Warszawy ze Lwowem może być 
tylko wskazówką, że Rosjanie, nim zaczną mó­
wić o Lwowie, powinm wpierw wyrównać swe 
rachunki z Polakami w Warszawie A’e neo- 
panslawiści z obozu hr. Bobrińskiego muszą za-

Tajemniczy człowiek 
ao) Przygody detektywa.

— Przechadzając się.
— Po parku?
— Nie, po ulicy W7ielkiej, naprzeciw skwe­

ru Ridleja.
— Tam się ¥na dziś coś stać, jak piszą 

gazety.
— A właśnie, a ty będziesz mógł patrzeć 

na to z pierwszego miejsca.
— Już wiem, to ten jakiś Nil spotkać się 

ma z detektywem, który go ma za coś prze­
prosić. — Chciałbym to widzieć, choć nie 
znam jednego ani drugiego. Tylko... dodał dra­
piąc cię w głowę.

— Tylko co?
— Dlaczego mam iść tam w przebraniu?
— Czy się boisz?
— Nie, ale...
— Sam przecie nazwałeś mniś orygina­

łem, otóż przyszła mi chętka zobaczyć cię w 
publicznem miejscu w stroju dżentlemana.

— Więc pan tam będzie także?
— Oczywiście.
— A kiedy mam tam iść?
— Staraj się przedewszystkiem nie spó­

źnić i bądź na miejscu już o drugiej, inaczej 
byś się niedocisnął.

— Ach kanalio! mówił detektyw mając na 
myśli Nila, chciałeś zastawić nu sidła, a sam 
się w nie złapiesz. Tymczasem na ulicach 
przylegających do miejsca spotkania dwóch 
przeciwników, wrzało dziś jak w ule. Tłumy 
ciekawych tłoczyły się na siebie, usiłując zdo­
być najlepsze miejsca. Sąsiednie cukiernie, 
kawiarnie i restauracje były przepełnione, a 
właściciele ich zacierali ręce z radości. La­
winy publiczności wyrzucane były co chwila 
z gardzieli tramwai, dyliżansów i miejskich 
kolejek przywożących gości z najodleglejszych 
części miasta i jego okolic. Właściciel kawiar­
ni Delmoniko, opowiadał potem z żalem, że 
zmuszony był odmówić śniadania tysiąc stu

ciemniać tę jasną, jak słońce prawdę. W  Pra­
dze wypowiedzieli słowa „które obowiązują44 
i których cofnąć niepodobna. Poradzili więc 
sobie w inny sposób: zastosowanie ich prze­
nieśli dyskretnie z Warszawy do Lwowa. 
I wilk został syty i owca cala: Słowo pozosta­
ło „obowiązującem ‘... poza granicami państwa 
rosyjskiego! a w Warszawie może nadal „obo­
wiązywać44 dawna polityka prześladowań i uci­
sku narodowego.

Z wtósmti politycznej.
Zdaje się, że duszna atmosfera, zalegająca 

widnokrąg polityczny Europy, nie tak rychłou- 
stąpi miejsca jasnej pogodzie. Zajścia, wróżące 
burzę, mnożą się.

Zatarg b u ł g  a r s k o  - t u r e c k j  stracił 
wprawdzie w ostatnich dwóch dniach bezpo­
średnio groźny swój charakter. Jeśli w kołach 
rządowych Bułgarji istni?' wogóle zamiar sko­
rzystania z obecnej niewyraźnej sytuacji na 
półwyspie bałkańskim do ogłoszenia zupełnej 
niezawisłości swego kraju, to widocznie ży­
czliwe perswazje dyplomacji mocarstw euro- 
pojskich nałożyły pewne pęta tym śmiałym 
aspiracjom i ostudziły może zapał tych kół, Po­
głoski dotyczące rzekomego tego zrmiaru u- 
cichly bowiem, co więcej, spotkały się nawet 
z mniej lub więcej stanowczemi zaprzecze­
niami. Pokojowo prawdopodobnie załatwiony 
zostanie także spór o spostp nowanie bułgar­
skiego agenta dyplomatycznego w Konstanty­
nopolu, Geszowa.

Ostatnie wiadomości donoszą, że rząd ture­
cki, zapewne znów wskutek „życzliwych44 rad 
dyplomacji, okazuje gotowość udzielenia Buł- 
gaiji pewnej satysfakcji — i przyznania jej 
reprezentantowi w swej stolicy stanowiska i 
„miejsca przy stole44 jakie zajmował dotych­
czas. Go się tyczy trzeciej kwestii spornej 
międy Bułgarją a Turcją, kwestji, w której zain­
teresowane są także inne państwa Europy ,(mia- 
nowicie sprawy zajęcia przez Bułgarję wio­
dącej przez jej terytorjum części kolejijfcorjen- 
talnej, to ta sprawa ma być przedłożona s ą ­
d o w i  r o z j e m c z e m u  w Hadze.

Rząd bułgarski godzi się już podobno na 
takie załatwienie kwestji, a zgodzi się na to 
zapewne tem chętniej, ponieważ inna propo­
zycja, z jaką wystąjił rząd r o s y js k i ,  nie jest

trzydziestu pięciu klientom, mimo że przygo­
tował na ten dzi6ń potrójną ilość zapasów, a 
nadobna mis NeJly, rozlewająca osobiście 
mrożoną, krem i sodową wodę własnego wy­
robu, zv.,erzyła się jednemu z reporterów, że 
sama zliczyła na palcach 234 wypadki zakrztu- 
szernA się tym chłodzącym napojem, co było 
skutkiem gorączkowego pospiechu, z jakim 
goście jej dążyli na przedstawienie. Jankes, 
człowiek o białej wątrobie, jak go zwie brat 
jego z południowych stanów, okazał w tym 
dn«u, żar i ogień kalifornijczyka. W  miarę 
zbliżania się oznaczonej godziny, zbiegowisko 
rosło coraz bardziej. Wszystkie dachy i gzym­
sy domów pokryły się ludźmi; były to prze­
ważnie gromady wyrostków ulicznych, nawo­
łujących się ze owych górnych stanowisk i 
sypiących tysiącem żartów.

Zbliżając snę na miejsce przed samą trze­
cią, Smithson zaczynał przypuszczać, że się 
wcale nifc dociśnie i klął w duszy sam siebie 
za to spóźnienie. Robił sobie przecież miej­
sce jak mógł, posuwając się powoli. Przed 
nim ludzie wsp nali się na palcach i słychać 
było od czasu do czasu okrzyk hura! Po u- 
pływie kwadransa, Harry doszedł do miejsca, 
gdzie powóz jakiś utknął, jak statek w lodo­
wcach, nie mogąc ruszyć dalej. Korzystając 
z tego detektyw skoczył do środka, co mu po­
zwoliło spojrzeć z góry na to, co się działo. 
C kilkanaście kroków przed sobą zobaczył 
kwadratową przestrzeń pustą, zostawioną jak 
widać umyślnie, a w pierwszych rzędach so­
bowtór swój w postać Hinkmara, wyróżniają­
cy się wśród tłumu eleganckim swym garni­
turem. O trzv kwadranse na trzecią posunął 
się leszcze o 10 kroków Widzowie teraz wspi­
nali się coraz częściej na palcach, parę ko­
biet wdrapało się na ramiona swych towarzy­
szy, szyje wyciągały się, głowy podnosiły, aż 
naraz zrobiła się wielka cisza.

Przepychając się łokciami i ramionami 
Smithson uszedł jeszcze kilka kroków, lecz 
tu kolos jakiś zatarasował mu drogę olbrzy- 
miemi barami, nie dając mu posuwać się da­
lej.

dla Bułgarji zupełnie bezpieczną. Weuług tej 
propozycji bowiem spór ten rozstrzygnąć by 
miały mocarstwa, podpisane na t r a k t a c i e  
b e r l i ń s k i m .  Tan zaś trybunał mocarstw 
zmuszouy by był oprzeć się na rzeczonym 
t.iktacie i przy tej sposobności przypomnieć 
Bułgarji, że w myśl jego postanowień jest na­
prawdę zawsze jeszcze tylko państwem len­
nem czyli wasalem Turcji.

S Przewidywania nasze, że z tej chmury nie 
będzie deszczu, zapewne więc ziszczą się w 
pełnej mierze.

Zaledwie atoli ta sprawa przybrała spo­
kojniejszy charakter, powstał nowy zatarg w 
innej stronie, któiy bardzo zaniepokoił prasę 
europejską. Mamy tu na myśli zajścia z Casa­
blance w Maiokitu, gdzie włauze francuskie 
nie bardzo „dyplomatycznie44 obeszły się z u- 
rzędniKami konsulatu niemieckiego, którzy u- 
siłowali przemycić na okręt dezerterów z fran­
cuskiej legji zagranicznej.

Przebieg tych zajść znany już jest z de­
pesz. Według relacji korespondenta znanej 
»Koein. Ztg.44 francuscy żołnierze p o d o b n o  
p r z e m o c ą  zabrał, legionistów z rąk towa­
rzyszących im Niemców, pobili do krwi żoł­
nierzy konsulatu niemieckiego, a sekretarza 
konsulatu t a k  o b i l i  p o  t w a r z y ,  iż m i 
policzki opuchły, a także podarli mu ubranie. 
Nadio kapitan purlowy okrętu g r o z i ł  m u  
rewolwerem.

Jeśli relacya ta polega na prawdzie, to 
rząd niemiecki mógłby się rzeczywiście czuć 
„pokrzywdzonym na honorze44, pytanie atoli, czy 
według konwencyi wzajemnej konsul niemie­
cki w Casablanca miał prawo w ten sposób 
opiekować się dezerterami francuskimi. Dalej, 
wobec bezustannych drobnych prowokacyi 
Fiancyi i jej interesów ze strony reprezentan­
tów Niemiec w Maroku, dziwić rię nie można, 
źe Francuzom nareszcie przebrała się cierpli­
wość i że w tak „dotkliwy44 sposób pouczyb' 
funkeyonaryuszów konsulatu niemieckiego, iż 
nie wolno im się posuwać za daleko. Rząd fran­
cuski, jak słychać, zachowuje w tej sprawie 
zimuą krew i spokój, i zamierza zajście to prze­
dłożyć do zbadania i oceny Radzie prawniczej. 
Mniej spokojnie zachowuje się szowinistyczna 
część prasy niemieckiej. Domaga się ona w tej 
sprawie „energicznych kroków44 ze strony rządu 
niemieckiego, lecz zapewne zmieni nieco ton 
swój, gdy zauważy, źe syrnpatye Europy są 
i w tym wypadku po stronie Francy i.

— Do licha! — zaklął głośno, — jak się 
ztąd wydostanę?

W tej chwili tłum wybuchnął śmiechem, 
wydając ogłuszające krzyki.

— Co to! co się to dzieje? zapytał Harry 
olbrzyma.

— A prawda, odparł tamten, odwracając 
się, pan ztąd nie może widzieć, a szkoda, bo 
to ciekawa heca, oporządzają tam już króla 
detektywów.

Harry nie dał sobie tego dwa razy powta­
rzać. Jednym skokiem znalazł się na ramio­
nach olbrzyma.

— Co to jest? co pan robi? — wrzasnął 
tamten słusznie oburzony, ale Harry był już 
na drugim i trzecim widzu i nim się kto zdo­
łał opamiętać, skoczył lekko w sam środek 
placu. Dokonał tego skoku z artyzmem za­
wodowego cyrkowca, za co tłum nagrodził go 
bnrzą oklasków. Ale bo też ze swej wysoko­
ści Smithson jednym rzutem oka objął i zro­
zumiał położenie. Sobowtór jego Hinkmar, 
został niespodzianie napadnięty przez dwa in­
dywidua, z których jedno usiłowało ogołocić 
go z ubrania, drngie zaś wywierało nacisk na 
jego ramiona, chcąc go zgiąć na kolana. 
W  czasie tego szamotania się jednak odpadać 
zaczęły rozmaite sztuczne przybory, użyte 
przez Smithsona do charakterystyki swego 
sobowtora, wychodziło więc na jaw, że był to 
tylko fałszywy król detektywów.

Przekonawszy się o tem, jeden z napast- 
ników pobladł nagle i wydał stłumiony okrzyk 
a widocznie zbity z tropu rzucił dokoła spło­
szonym wzrokiem, dojrzał wtedy Smithsona któ­
ry kołysał się właśnie nad głowami widzów, 
jak łódka na fali. Skoczywszy na ziemię, de­
tektyw rzneił się natychmiast na pomoc Wink- 
murowi, ale mm dobiegł drugi napastnik silny 
i duży drab, zwrócił się przeciw niemu. Nie 
wiele myśląc Harry wymierzył mu silny cios 
pięścią w sam środek żołądka, skutkiem czegov 
drab potoczył się na przeciwny koniec ulicy. 
Widząc tak niespodziaue urozmaicenie wido 
wiska, tłum nie posiadał s>ę z radości, i sypał 
grzmotem oklasków.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zapewne więc i ten zatarg nie doprowa­
dzi do groźniejszych zawikłań, ale z drugiej 
strony nie przyczyni się też bynajmniej do po­
lepszenia naprężonych stosunków francusko- 
niemieekich.

N i e m c y  w W i e d n i u  i w P r a d z e  
w ostatnich dniach również znacznie skrom­
niejszą przybrali postawę. Spostrzegli wido- 
cznieponiesrczasia, że dźwięki śpiewanej przez 
nich w sejmie „Wacht am Rhei.o“ — w roku 
jubileuszowym cesarza! —zdyskredytowały ich 
do reszty w oczach całej Austryi, a niemniej 
w oczach dworu. Przypuszczać toż można, 
że baron Beck będzie umiał zręcznie wyzyskać 
ten popełniony przez nich „błąd taktyczny".

J}«foraa wyborcza hr. Andrassego.
Najdalej za kilka tygodni przedłoży mini­

ster Spraw wewnętrznych hr. Andrassy węgier­
skiemu sejmowi projekt reformy wyborczej. Od 
dwóch już przeszło lat zwlekała koalicja z do­
trzymaniem tego najmniej jej sympatycznego 
punktu w układzie z Koroną, w układzie, na 
podstawie którego objęła upragnione rządy w 
państwie. Obecnie na nalegania Monarchy i na 
coraz g'watowniejszy ruch od dołu a po da­
remnej próbie zmiany pakru z Koroną, posta­
nowiła wreszcie wystąpić z nowożytną reformą 
wyborczą, opartą na wyraźne żądanie Cesarza— 
o p o w s z e c h n e  prawo głosowania.

Szczegóły projektu nowej reformy trzyma 
rząd węgierski dotąd w ś c i s ł e j  t a j e m n i -  
c y. Obiegały tylko ogólnikowe pogłoski, że hr. 
Andrassy zamierza przedłożyć sejmowi projekt 
ordynacji, będącej kombinacją systemu plural- 
nego z pośredniem głosowaniem. Narady i pra­
ce statystyczne przeciągały się długo, jeden pro­
jekt reformy został nawet przez Monarchę od­
rzuconym — podobno z powoda rażącej nie­
sprawiedliwości w traktowaniu narodów nie- 
madjaiskich, Dopiero przed kilkunastu dniami 
otrzymał hr. Andrassy wstępną sankcję królew­
ską dla nowego projeKtu i ten przedłoży sejmo­
wi jeszcze podczas bieżącej sesji.

Jakie są zasady reformy wyborczej hr. An- 
drassyego? Już pewne wskazówki podał sam 
minister, gdy przed kilka dniami gorąco b r o ­
n i ł  w s e j m i e  p l u r a l n o ś c i  wyborów 
pized zarzutami posłów rumuńskich i słowac­
kich. Obecnie Za.ś dziennik socjalistyczny „Ne- 
pszawa“ ogłasza projekt hr. Andrassego z naj­
drobniejszymi szczegółami i z derajlicznemi da­
tami statystycznemu Doniesienia „Nepszavy“  są, 
zdaje się, ściśle wiarygodne, gdyż dotąd im u- 
rzędownie nie zaprzeczono, a co więcej, prze­
ciw nieznanym informatorom tego pisma wyto­
czono śledztwo z powodu naruszenia tajemnicy 
urzędowej. „Neprzava“ dodaje do opublikowa­
nego przez siebie projektu uwagę, że stron­
nictwo niezawisłości zaakceptowało już w za­
sadzie „reformę" hr. Andrassego.

Ordynacja wyborcza według Ogłoszonego 
projektu byłaby może n a j d z i  w a c z n i e j -  
s z ą w Europie i uderzająco n i e s p r a w i e ­
d l i w ą .  Byłoby to a r c y d z i e ł o  Systemu, 
techniki i geometrji wyborczej, powstałe z za­
pożyczenia ze Wszystkich krajów—sposobów, ja­
kimi można prawnie zapewnić m n i e j s z o ­
ś c i  narodowej w i ę k s z o ś ć  w oiele pra- 
Wodawozem. Projekt hr. Andrassego ma za 
główny Cel pozbawienie narodowości słowiań­
skich i rumuńskiej słusznej, należnej im w sto­
sunku do liozby ludności — reprezentacji w 
sejmie węgierskim. Poza tern jedyną jego zaletą 
jest tylko p o w s z e o h n o ś ó  g ł o s o w a ­
ni a ,  postawiona z góry przez Koronę za waru­
nek udzielenia sankcji ustawie.

Szczegóły projektu przedstawiają się w na­
stępujący sposób:

Prawo głosowania posiadają ws z y s o y 
o b y w a t e l e ,  liczący namniej 24 lat, bez 
względu na[to, czy umieją pisać i czyoaó, ozy nie 
umieją. A n a l f a b e c i  jednak otrzymają p o- 
ś r e d n i e  prawo wyborcze, dziesięciu bowiem 
nie umiejących czytać ni pisać wybierze jedne­
go wyborcę uprawnionego do oddania tylko ję­
ci n e g o głosu przy głównym wyborze. W  ten 
sposób 1.270.924 analfabetów posiadać będzie 
127.092 głosy.

Liczba głosującyoli b e z p o  ś r e d n i o  wy­
nosi 2,G18.501 osob. Wyborcy ci dzielą się na 
* r z7 g r u p y ,  na posiadających jeden głos, 
d w a  i t r z y .  Jeden głos posiadać będzie ka­
żdy pełnoletni obywatel umiejący czytać i pi­
sać. Liczba ich wynosić będzie 1.534.000.

Dwa głosy otrzymają ci, którzy umieją czy­
tać i pisać a nadto albo ukończyli cztery klasy 
szkoły średniej, albo płacą i ocznie najmniej 20 
koron podatku bezpośredniego, albo w swym

warsztacie Zatrudniają stale przynajmniej jedną 
osobę, albo najmniej od pięciu lat zatrudnieni są 
u jednego pracodawcy, albo wreszcie ukońozy- 
li 32 gi r o k  ż y c i a ,  odbyli s ł u ż b ę  w o j ­
s k o w ą  i posiadają t r o j e  d z i e c i .  —Liczba 
głosujących dwa razy wynosić będzie 867.267 
osób (głosów 1.732.534).

T r z y  g ł o s y  otrzymają ci wyboroy, któ­
rzy 1) nkońozyli szkołę średaią 2) umieją ozy- 
taó i pisać a nadto płacą podatek bezpośredni 
w wysokości najmniej 100 koron. W tej grupie 
głosujących będzie 217.791 z liczbą głosów 
653.373.

Ogólna liczba głosów wynosić będzie prze­
szło 4 m i 1 i o ny.

Jak wyżej zaznaczono, kombinacja plural­
ności i pośiedniości wyborów z powszechnością i 
bezpośrednością ma na celu zapewnienie w Sej­
mie większości Madjaiom, górującym dzięki 
protekcyjnej polityce rządu kulturą i gospodar­
czym rozwojem nad narodami niema Ijarskimi. 
I tak z ogólnej liczby głosów na Madjarów 
przypada 61.8 proc., na Niemców 15.2 proc., na 
Słowaków 10 proc., na Rumunów 0.5 proc., 
Serbów 2 proc. i t. d. Stosunek zaś narodowo­
ści na Węgrzech przedstawia się w następują­
cych procentach: Węgrzy 51 proc., Niemcy
11.8 proc., Słowacy 11.9 proc., Rumuni 16.7 proc. 
Rusmi 2.5 proc i t. d. Z porównania powyższych 
cyfr jaskrawe pokrzywdzenie Rumunów, Słowa 
ków i Rusinów przedstawia się zupełnie wy 
raźnie. W ęgrzy zyskują przeszło 10 procent 
głosów więcej niżby powinni otrzymać na pod­
stawie cyfry ludności, Rumuni tracą 9 proc., 
Słowacy 2 proc., Rusini przeszło 2 proc., i td. 
Obok Węgrów uprzywilejowani zostali również 
Aiemcy, gdyż otrzymają w projekcie hr. An­
drassego reprezentację o 4 proc., wyższą od 
procentowego stosunku ludności.

Pod względem społecznym reforma wybor­
cza oznacza pewien postęp. Robotnicze głosy 
stanowić bębą 36 procent ogólnej liczby głosów, 
a liozba posłów robotniczych dojśó może do 
cyfiy 60—70.

?o ;cjmil(tt Sjtółeg zarobkowych 
w pozeanin.

Świetny przebieg tegorocznego Sejmiku de­
legatów Związku spółek zarobkowych w Po­
znaniu, na którym w budującej harmonii i w 
sposób najściślej rzeczowy załatwiono mnóstwo 
kwestyi żywotnych w dziedzinie polskiej organi­
zacji i akcyi spółkowej, był nowem pokrze­
pieniem dla znoszących tyle prześladowań bra­
ci naszych w zaborze pruskim. To też pisma 
poznańskie w swoich artykułach posejmiko- 
wych uderzają w ton otuchy i nadziei. Tak 
np. „Dziennik Pozn.“ pisze:

„Widzieliśmy na sejmiku Spółek zarobko­
wych i gospodarczych współdziałanie całego 
społeczeństwa, widzieliśmy zrozumienie zorga­
nizowanej, celowej pracy, _ która jedna tylko 
może nas ekonomicznie uniezależnić, podnieść 
nasze rolnictwo, handel i przemysł i dopro­
wadzić do dobrobytu, który daie siłę tak o- 
sobnikowi, jak i całemu społeczeństwu.

Poczucie solidarności ekonomicznej, umie­
jętność zbiorowej pracy, skłonność do wspo­
magania się wzajemnego, i wzajemne zaufa­
nie—te kardynalne warunki postępu stowarzy­
szeń i spółek — znalazły wyraz w wszystkich 
przemówieniach trzydniowych obrad.

Dla tego też to spółki nasze rozwijają się 
tak znakomicie. Praca rozumna a energiczna 
daje rezultaty bardzo dodatnie, wynagradzają­
ce stokrotnie ponoszone trudy.

Organizacya ich jest tak wzorową, że nie 
tylko podziw—ale i z&zdrośc budzi.

W  najtrudniejszych warunkach ekonomi­
cznych zdołaliśmy na tem polu dokonać wie­
le—bardzo wiele. Nauczyliśmy się w pierw­
szym rzędzie oszczędzać, w drugim oszczędzo­
ny pieniądz produktywnie zużywać. Społe­
czeństwa pragnące żyć, pragnące postępować 
na drodze cywilizacyjnej, muszą gromadzić ko­
niecznie zasoby materyalne; jest to konieczny 
warunek nietylko postępu, ale i istnienia.

Skazani na samopomoc, wszelkie gałę­
zie produkcyi własnemi siłami podnieść mu­
simy... Podczas gdy inne społeczeństwa znaj- 
drją poparcie w rządzie swego kraju — nam 
nietylko nie liczyć na nią, ale i zwalczać 
trzeba przeszkody, które na* każdem polu z tej 
strony napotykamy. Liczyć możemy na wła­
sne tylko siły, a te siły podnosić przez dobrze 
zrozumianą i dobrze pokierową kooperację, w 
najszerszym tego słowa znaczeniu

Spcłki nasze zdziałały w tym kierunkn 
bardzo wiele. Są czynnikami produktywnymi, 
przyczyniającymi się do podniesienia rolnictwa, 
przemysłu i handlu.

Kółka rolnicze szerzące umiejętność rol­
nictwa pomiędzy włościaństwem n&szem z jed­
nej strony, a spółki pożyczkowe udzielające 
mu kredytu z drugiej strony, były czynnikami, 
które włościaństwo to doprowadziły do rozwo­
ju, w jakim się dzisiaj znajduje.

Warunki, w jakich przemysł nasz i handel 
znajdują się, są tak wyjątkowo trudne, że cho­
ciaż postęp i na lem polu zarobkowości spo­
łecznej jest bardzo wielki, me może iść w po­
równanie z postępem na polu gospodarstwa 
rolnego. Ale postęp, który jest, zawdzięcza 
przemysł i handel Spółkom naszym.

Na silnych fundamentach oparta organi­
zacja spółek naszych, kierowana znakomicie, 
jest tętnem naszego społecznego życia. Mimo 
wszelkich stawianych nam zapór, podnosimy 
się ekonomicznie i nabieramy więcej siły, z 
którą liczyć się muszą nieprzyjaciele nasi.

Dość wspomnieć o znanem dziele prof. 
Bernharda, który fałszywe wyciągając wnioski 
z informacji zaciąganych o spółkach, pragnął 
koniecznie, nie kryjąc podziwu dla ich orga­
nizacji, nadać im polityczne znaczenie.

Odprawy, które pod tym wzgędem otrzy­
mał, znane są czytelnikom naszym. Organizacja 
spółek naszych trzyma się zdała od wszelkiej 
polityki. Pracuje wyłącznie na polu ekonorri- 
cznem i mimo wszelkich insynuacji wrogich 
nam żywiołów nie da się wykoleić z obranej 
przez siebie rozumnej drogi.

Praca i oszczędność, a przez nie podniesie­
nie dobrobytu materjalnego społeczeństwa, oto 
hasła, od których w całym szeregu lat ani na 
włos nie odstąpiliśmy. A że pracować i oszczę­
dzać umiemy, tego dowodem są spółki nasze; 
dowodem że jesteśmy narodem kulturalnym, 
ktoi;v mo ż e  p o d j ą ć  n a r z u c o n ą  mu  
w a l k ę  na  p o l u  e k o n o m i c z n e m  z 
w s z e l k i m  s p o k o j e m  o j e j  w y n i k .  
Narażeni na najróżnorodniejsze utrudnienia 
nawet na tem polu ekonomicznege rozwoju, 
idziemy mimo to naprzód, łamiąc stawiane 
nam zapory, idziemy drogą pracy usilnej, wy­
trwałej, nie zbaczając z raz wytkniętej drogi.

Każdy sejmik spółek zarobkowych i gos­
podarczych jest nam nowym bodźcem, nową 
zachętą, nowy w nas wlewa zapał, bo przeko- 
nywuje, że praca ta przynosi owoce—praca, w 
której biorą udział wszystkie warstwy społe­
czeństwa naszego i idą z sobą ręka w rękę.

Przytoczyliśmy ten głos pisma poznańskie­
go w obszemiejszem streszczeniu k u  pokrze­
pieniu także serc naszych. Dówodzi on, 
że nasza „Straż nad Wartą" czuwa i dzielnie 
broni tej kolebki naszego narodu przed nawa­
łą niemiecką. Społeczeństwo, które w ucisku 
i niedoli zdobyło się na tak wydajną pracę 
i takiemi pochlubić się może owocami, prze­
trwa zwycięsko i groźniejsze jeszcze ciosy. 
Przykład to i dla nas jak najskuteczniej bronić 
się możemy przeciwko naszym wrogom.

Nasze szkolnictwo 
przemysłowe.

Warunkiem podniesienia drobnego prze­
mysłu i rękodzieła w kraju jest w pierwszym 
rzędzie kwestja podniesienia oświaty, t. j. wy­
kształcenia zawodowego, technicznego a w 
części i handlowego, któreby umożliwiło na­
szym rzemieślnikom wydobycie się ze starych 
form zaskorupiałego konserwatyzmu, będące­
go cechą naszego rękodzieła pod każdym 
względem i przystosowanie do obecnych wy­
magań czasu, warunków i konkurencji z wiel­
kim przemysłem fabrycznym.

Powołane do niesienia oświaty zawodowej 
między rzemieślników są nasze szkoły prze­
mysłowe uzupełniające i zawodowe, które ma­
ją wychowywać nowoczesnych rzemieślników 
i przemysłowców rozumiejących swoje intera- 
ry i potrzeby oraz zadanie  ̂ jakie im do speł­
nienia pozostaje, jako warstwie społecznej w 
obec całego społeczeństwa. Zobaczmy jak to 
szkolnictwo w naszym kraju wygląda.

Sejm galicyjski co roku w sprawach szkol­
nictwa przemysłowego uchwala po kilka lub 
kilkanaście wniosków i rezolucji. Wszystkie 
one dążą do zakładania nowych szkół prze­
mysłowych uzupełniających kursów handlo 
wycłi i kursów rysunków dla uczniów, którzy
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już ukończyli szkołę przemysłowa uzupełnia­
jącą.

Faktyczny postęp na ten. polu jest jednak 
bardzo m ały— jak to stwierdza ostatnie spra­
wozdanie Wydziału krajowego przedłożone 
Sejmowi. W  roku 1906 mieliśmy szkół prze­
mysłowych uzupełniających 54, w roku 1938 
jest ich 55, czyli przybyła zaledwie jedna 
szkoła. Przyczyną powolnego tempa w pow­
stawaniu szkól tego typu — widzi Wydział 
krajowy w braku zrozumienia potrzeby takich 
szkół ze strony interesowanych czynników. 
Zakładanie takich szkół jest tylko tam możli­
we, guzie czynniki lokalne zobowiążą się a- 
ktem prawnym do pokrywania trzeciej części 
kosztów utrzymania takiej szkoły. Powstanie 
szkoły przemysłowej uzupełniającej w danej 
miejscowości nakłada na interesowaną stronę 
miejscową poważne ciężary finansowe, które 
są głównym powodem, że liczba szkół prze­
mysłowych tego typu bardzo powoli się po­
dnosi, Uwzględniając tutaj niski po nom oświa­
ty ogólnej naszych rzemieślników i wynikają­
cy stąd brak zrozumienia swych i swego sta­
nu potrzeb, Wydział krajowy powinien wziąść 
pod uwagę, jeżeli już koniecznie pewną część 
ciężarów utrzymania takiej szkoły mają pono­
sić interesowane czynniki lokalne, czyby nie 
należało zaprowadzić innej formy ściągania 
należnej opłaty i wobec tego czynnikom "miej­
scowym przy zakładania szkoły przyznać za­
miast decydującej tylko rolę doradczą? Byłoby 
to znacznie zdaje się — dla podniesienia 
wykształcenia zawodowego lękodzielników ko- 
rzystniejszem, niż stan dotychczasowy.

Kursy rysunków dla abituryentów szkół 
przemysłowych odbyły się w ciągu roku w 
dziewięciu szkołach. Frekwencja była średnia. 
W roku bieżącym kursa te będą powtórzone 
w tych samych szkołach: w Krakowie, Lwo­
wie, Nowym Sączu, Podgórzu, Przemyślu, Sa­
noku i Stanisławowie-

Daleko gorzej przedstawia się sprawTa 
krajowych przemysłowych szkół zawodowych, 
Ogólna ich liezba nie tylko, że się me pod 
niosła, ale co gorsza spadła. Zwinięto bowiem 
dwie szkoły koszykarskie w Dżurowie i Nie- 
znąnowicach.

Powstała zaś szkoła koszykarska w Gdo­
wie. Ubyła więc jedna szkoła.

Dalszym smutnym objawem jest znaczny 
spadek frekwencji we wszystkich szkołach. 
Wykażą nam to najlepiej cyfry. Wedle relacji 
kierowników o 'zapisach uczniów—było w szko 
łach przemysłowych:

w roku 1935-6 1908-7 1907-8
w szkół, koszykarskich . . 130 114 65
5? „ tkackich . . . . 167 1G0 147
i) „ stolarskich i — — ---

—kołodziejskich . . . . 341 385 243
w szkół, szewskich . , . . 103 102 119

„ hafciarskich i — — --
—koronkarskich . . . . 147 130 124

razem 888 871 698
W  porównaniu tedy z frekwencją z przed 

dwóch lat, spadła liczba uczniów w ostatnim 
roku o 21 proc.

Największy bo 50 proc. ubytek jest m 
szkołach koszykarskich, z kolei 29 proc. w 
szkołach stolarskich i kołodziejskich, 22 proc. 
w tkackich, 16 proc. w hafciarskich i koron­
karskich, a tylko w jednych szewskich przy­
rost o 15 proc. Jestto objaw bardzo przykry, 
zniewalający do zastanowienia się, czy szkoły 
te w tej formie jak obecna me przeżyły się 
lub czy nie zachodzą jakie inna wewnątrz 
szkoły przyczyny, wpływające tak bardzo uje­
mnie na frekwencję uczniów. Wydział krajowy 
ma zwracać na to uwagę i w razie chronicz­
nej choroby wystąpić ma w obec Sejmu z od­
powiednimi wnioskami.

W sprawach założenia szkoły tkackiej w 
Białej i kamieniarskiej w Trembowli w ciągu 
półtora roku »badania“ jeszcze iiie zostały u- 
kończone.

Charakterystycznem jest również zacho­
wanie się r z ą d u  c e n t r a l n e g o  w 
sprawach szkolnictwa przemysłowego w na­
szym kraju. Mianowicie Sejm uchwalił na po­
siedzeniu dnia 13 marca 1907 wezwanie do 
rządn, w sprawie przeprow. budowy nowego 
gmachu akademii handlowej we Lwowie, u­

państwowienia akademii handlowej w Krako­
wie i założenia dw-óch szkót handlowych przy 
szkoiach realnycn w kraju. Otóż na te we­
zwania rząd do dnia 11 sierpnia b. r. nie dał 
żadnej odpowiedzi. Gzyż to nie charaktery­
styczny dowód opieki rządu nad naszem 
szkolnictwem przemysłowem i handlowem?

Wybory w Podgórzu.
Niebawem rozpoczynają się wybory do 

rady miejskiej które mają tym razem znacze­
nie sięgające poza rogatki" tego miasta. Pierw­
szy to bowiem raz staną tam do walki chrze­
ścijańscy wyborcy z kliką żydowsko-magistra- 
cką, która od kilkunastu lat ujarzmiła Podgórze 
i wprowadziła do zarządu miejskiego element 
korupcji osobistego interesu i partyjnej ciasnoty. 
Właściwymi panami miasta stali się żydzi, któ­
rzy stanowiąc czwartą część ludności, zagar­
nęli więcej, niż połowę mandatów radzieckich. 
Idąc śladem niedalekich wzorów, żydzi ścią 
gnęli do siebie nieliczną grupę podgórskich 
liberałów, po największej części zawisłych od 
nich i użyli ich jako parawanu dia zasłonięcia 
swoich specjalnych dążeń i zamiarów. Obec­
nie trzecimi w tym związku są soc,aliści, któ­
rzy i w Podgórzu stanowią jakby hjjję kahału 
i wszystkiemi swojemi sympatjaini stoją w ży­
dowskim obozie.

Przeciwko tej koalicji żydowsko-liberalno- 
międzynarodowoj, wystąpili chrześcijańscy wy­
borcy zorganizowawszy się pod wpływem kilku 
ludji dobrej woli i próbują przełamać szko­
dliwą tyranię kliki rządzącej dotychczas Pod­
górzem. Już pierwsza wiadomość o czynnem 
wystąpieniu chrześcian przy wyborach rzuciła 
popłoch w żydow-skie szeregi, przyzwyczajone 
albo do apatji chrześcijańskich wyborców, lub 
do ich uległości wobec żydowskich uroszczeń. 
W  miarę jak nsrodowo-chrześcijańskie żywioły 
krzepiły się i rozszerzmy swoją akcję wybor­
czą, zapanowało przygnębienie wśród żydów, 
którzy obliczywszy się spostrzegli, że nie mają 
w-iększości i że czasy ich panowania mają się 
ku końcowi. Nie brakło też z ich strony pro­
pozycji co do kompromisu i stawiali nawet 
bardzo nęcące warunki, byle tylko ocalić choć 
część mandatów dla siebie i dla swoich pro­
tegowanych. Chrześcijanie odrzucili jednak te 
propozycje, nie ufając żydom i czując się 
dość silnymi, aby samodzielnie iść do zwy­
cięstwa

Walka niebawem się rozstrzygnie. Pod­
górskie mieszczaństwo wraz z tamtejszą inte­
ligencją pójdzie śmiało i solidarnie do urny 
wyborczej, aby zdobyć ratusz i ująć w swoje 
ręce kierunek gospodarki gminnej. Dość już 
żydowskiego panowania dość już rządów kliki, 
tuczącej się kosztem gminy!

Polskie miasto powinno mieć polską radę, 
chrześcijańskie mieszczaństwo musi samo sta­
nowić o sobie bez żydowskiej opieki i bez ży­
dowskich pachołków!

Dobra sprawa zwycięży, a Podgórze da 
Krakowowi przykład i naukę, jak można się 
uwolnić z pod żydowskiego jarzma przez soli­
darność i organizację.

Dzielnym Podgórzanom walczącym w ubrc- 
me polskiego charakteru miasta, jego ekono­
micznych interesów i społecznego porządku, 
życzymy z całego serca całkowitego sukcesu, 
który bęaził tryumfem chrześcijańskiej i na­
rodowej myśli.

Komitet c h r z e ś c i j a ń s k o - n a r o d o -  
w y  poleca jako kandydatów w trzeciem kole 
pp. B a c z a r ilipa, D o b r o w o l s k i e g o  Mi­
chała, M i c h a l i k a  Józefa, P r o c h o w s k i e -  
go Jana, S t a n k i e w i c z a  Frinciszka i Z a -  
d ę c k i e g o Józefa.

Na zastępców radnych poleca komitet pp. 
K i s z c z y ń  s k i e g o  Leona, S t e c a  Jana, 
i S z y p u ł ę  Karola.

Wybory w t r z e e i e m  k o l e  naznaczo­
ne są na d z i e ń  j u t r z e j s z y ,  tj. środę dnia 
30 p a ź d z i e r n i k a .

KRONIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 29 wiześnia 1908 r.
— ( .  n le n d a r it y K  b o a c i f l n y .  Dziś, we wto­

rek M i c h a ł a  A r c h a n i o ł a ;  jutro we środg Hie­
ronima wyznawcy, doktora Kościoła i Zofii wdowy.

— K a le n d a r z y k  a s t r o n o m ic z n y . 'Wschód 
słońca rozpoczął się dziś o godzinie 5 minut 39, zachód 
przypada o godzinie 5 minut Ss3, długość dnia godz.n 
11 minut 44.

— ZIMOWY ROZKŁAD JAZDY NA KO­
LEI PAŃSTW, na ROK 1908/9. Z dniem 1 
października 1908 zaprowadza się zimowy roz 
kład jazdy na wszystkich liniach c. k. Dyrek­
cji kolei Północnej, jako też na wszystkich li­
mach w zarządzie c. k. Dyrekcji kolei Północ­
nej stojących, Dotyczące rozkłady jazdy z na- 
stępującemi ważnemi zmianami zostały już wy­
dane- Brzecława (Lundenburg) Kraków: Oso­
bowy pociąg Nr. 27, cdjazd z Brzecławy o 5-52 
rano do Krakowa, otrzyma w Bogu ornie po­
łączenie do pociągu Nr. 23 kolei Kosz. Bog 
do Jabłonkowa. Osobowy pociąg Nr. 446. od­
jazd z Krakowa do Trzebini o 2-56 po poł.

Pociągi osobowe i mieszane, kursujące 
w lecia tylko w niedziele i święta, kursować 
będą po raz osttlni w dniu 27 września b. r.

— WALNE ZGROMADZENIE Koła pa­
nien, opiekujących się biednemi i zaniedbany­
mi dziećmi odbędzie się w sobotę d. 3 paź­
dziernika o g. 6-ej po poł. w sali Rady po­
wiatowej. Na porządku dziennym sprawa zmia­
ny statutu. W razie braku kompletu następne 
zgromadzenie odbędzie się o pół godziny po 
źniej, bez względu na liczbę obecnych człon­
ków.

— TYGODNIOWE WYPŁATY ROBOTNI­
CZE. Przyjętym zwyczajem wypłaty robotni­
cze  następują po upływie tygodniowej pracy 
w soboty wieczorem.

Ow zwyczaj wypłacani* robotnikom ich 
zarobku w przededniu święta niedzielnego 
miał niezawodnie i ten cel, aż3bv umożliwiając 
im zaspokojenie zwykłych potrzeb, uczynić im 
ten dzień niedzielny miłym, w którym by mo­
gli bez troski o jutro dla siebie i swych ro­
dzin, dziękować Bogu za pracę i używać po­
trzebnego odpoczynku.
Dz’ś ten cel został spaczony, żydzi wykorzys­
tali go wyłącznie dla siebie. Obecnie wieczor­
ne sobotnie wypłaty robotnicze są tylko na to, 
ażeby żydzi po szabasowym wypoczynku, 
mogli wzmożonemi siłami dzielić się ciężko 
zapracowanym groszem robotniczym. A że 
tak się dzieje, na to dowodu nie potrzeba 
daleko szukać, dość się przypatrzeć na ta­
ką wypłatę.

Wypłata uskutecznią się zazwyczaj w ży- 
dowskin szynku, w którym robotnicy przez 
cały tydzień kapowali na kredyt, na tak zwa­
ne „kartki“ trunki, przekąski i w którym taki 
żyd, zaraz przy wypłacie, ściąga skiedytowaną 
i Bóg W16 jak, bo po żydowsku na kartkach 
porachowaną kwotę. Pozostałą resztę zarobku 
otrzymują robotnicy na rękę. lecz zwykle nie 
idą zaraz do swych domów, do żon i dzieci,— 
bo żyd, który im przez cały tydzień Kredyto­
wał, nie puszcza ich ze swych szpon, lecz zr- 
praszs na „świeżo nabite piwo“  i różne prze­
kąski.

Naturalnie robotnicy, którzy przez cały ty 
dzień nie widzieli halerza, będąc w posiadanie 
kilkunastu koron, czują się magnatami i me 
dają się długo namawiać. lecz piją i piją aż 
do skutku... dopóki ich żyd za kołnierz me 
wyrzuci z szynku. A tymczasem niejedna 
biedna żona z głodnemi dziećmi oczekują na 
męża i ojca, który ma im przynieść ploh" ca­
łotygodniowej swej pracy.

Koniecznem więc było by starać się usil­
nie, ażeby dla ochrony pized wyzyskiem na­
szego robotnika, ustanowi ono inny dzień w 
tygodniu na wypłaty robotnicze i zabroniono 
wypłat w szvnkach żydowskich.

— CHOLERA i... ZDECHŁY PIES. Wpra­
wdzie cholery niema jeszcze w naszem mie­
ście, ale za to jest wszystko, co m ojloby za-

m i 0 D 0 5 9 T n i f l  Kazimierza RobasHeao założona id 1841 r. 
rirahóiD, ul. 5łau)- 
koiDska 26 poleca

MIÓD STOŁOWY LEKKI, . BUTELKA 50 CT. MIÓD KURACYJNY . . . BUTELKA 80 CT, MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR.50 CT
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. MIÓD ESSENCYA . . . .  BUTELKA 1 ZŁR. MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 2 ZŁB
MIÓD WYTRAWNY . . . BUTELKA 70 CT. MIÓD ROPOWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT. MALINIAKI — WISNIAKI — I DERENIA*
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pewmć jej, gdyby tylko zechciała do nas za­
witać, jak najbujniejszy rozkwit. Są cuchnące 
podwórza, brudne rynsztoki — jeszcze bru­
dniejsze i „wonniejsze" miejsca, o których w 
przyzwoitem towarzystwie się nie mówi, no i 
wreszcie owa prawdziwa wylęgarnia laseczni- 
kśw wszelakiego rodzaju — Kazimierz. Ktoby 
jednak przypuszczał, że ta już wszystko, z 
czem Kraków może wystąpić na gościnne przy 
jęcie cholery, byłby w grubym błędzie. Trze­
ba tu naturalnie mieć dużo fantazji. Któżby 
naprzykład mógł wpaść na pomysł, — gdyby 
nie widział tego na własne oczy, że w zakres 
sanitarnych porządków stołecznego m. Krako­
wa wchodzą także... zdechłe psy, Jeżące cale- 
mi dniami na najruchliwszych ulicach miasta? 
Ale posłuchajmy lepiej opowiadania jednego 
z naocznych świadków. „Przechodąc o ę 4 
w niedzielę ul. Grodzką, pisze nasz informator, 
spostrzegłem naprzeciwko domu pod liczbą 30, 
tuż przy chodniku zdechłego psa — nb. w 
stanie zupełnego rozkładu, o czem świadczyła 
o1 ropna woń, zat: uwająca pow etrze na odle­
głość kilkunastu kroków. Pobiegiem szukać 
policjanta, "by zajął się usunięciem tej zarazy. 
Niestety, ani na ul. Grodzkiej, ani ns rynku 
nie mogłem znaleść żadnego s^óża porządku... 
Mając pilno sprawy, poszochem w a./oją «tro- 
nę... Jakież jednak było moje zdumienie, gdy 
rano dnia następnego, t. j. wczoraj, przecho­
dząc znów ui Grodzką, zobaczyłem w tem sa­
mem miejscu tego samego psa zdechłego... 
Tym razem nareszcie udało rai się odszukać 
policjanta, który na moje wezwanie uprzątnął 
gnijące cielsko. Jest wprost rzeczą n ezrozu- 
mialą, jak mogą panować podoba  stosunki 
w Krakowie''.

Tyle nasz informator. Istotnie, jak wy- 
tłomaczyć coś podobnego? Przecież przez tak 
ruchliwą'ulicę jak Grodzka (w pobliżu Magi­
stratu!) inusi?ło przechodzić wielu policjantów, 
pachołków miejskich, urzędników Magistratu, 
a może nawet i członków komisji samtarnoj! 
Czyż zdechły, gnijący pies na uhcy — wydał 
im się rzeczą zupełnie naturalną w Krakowie?! 
W obec tego zadziwiającego faktu — rodzi się 
równie zadziwiające przypuszczenie, — które- 
by świadczyło o nadzwyczajnej pomysłowości 
organów czuwających nad zdrowiem publicz- 
nem w naszem mieście. Może właśnie ten 
gnijący pies był umyślnie pozostawiony na 
chodniku ulicznym w tem przeświadczeniu, że 
tak okropna woń potrafi odstraszyć nawet cho­
lerę... Które z tych pizypuszczeó jest bliższe 
prawdy, pozostawiamy to do rozstrzygnięcia 
naszym czytelnikom.

— KONKURS. Dyrekcja Muzeum miej­
skiego dla Sztuk i Rzemiosł w Krakowie roz­
pisuje konkurs na wykonanie oprawy książki 
na warunkach następujących:

1). Oprawioną ma być książka, po którą 
zgłosić się należy do kancelarji Muzeum. 2). 
Oprawa ma być wykonana wzorowo pod 
względem techniki introligatorskiej i pod 
wzg1 jdem artystycznym, według własnego po­
mysłu, którego zasadniczym warunkiem ma 
być prostota i dobry smak w opracowaniu i 
zestawieniu szczegółów. 3). Uwzględnione ma­
ją być w oprawie grzbiet, okładka, tytuł na 
okładce, brzeg i t. zw. BVorsatzpapier.“ 4). Ter­
min nadsyłania okazów do kancelarji Muzeum 
z nazwiskiem w zamkniętej kopercie upływa 
z dniem 1 listopada 1908 roku. 5). nagrody 
wynoszą I — 75 k., II — 50 k., III — 25 k., 
6). On.azy nienagrodzone będą zapłacone po 5 
Koron. Sąd konkursowy stanowią Dyr. T. 
S t r y j «  ń s k i, art mai. J. B u k o w s k i, art. 
mai. J. C z a j k o w s k i ,  maj. introl. R. Ja- 
h o da, art. rzeźb. L P u s z e t ,  inż. M. S zc z e- 
p a ń s k i.

— BIBLIOTEKA Muzeum Przemysłowego 
ul. Franciszkańska 1. 4 otwartą będzie dla Pu­
bliczności począwszy od dnia Igo Października 
1903 każdego dnia z wyjątkiem lnedł,iel i świąt 
od godziny 9tej rano do lite j przed południem 
i od 6tej do 9tej wieozorem

—Z TEATRU MIEJSKIEGO. W  kroiochwili 
p. Zygmunta Przybylskiego. „ Sposób na żony", 
której pierwsze przedstawienie daje teatr w 
sobotę bieżącą, grają pp: Slubicka, Janiczówna, 
Rarwińska, Modzelewska, Czarnecka, Jutkiewicz,

Szymborski, Kosiński, Stanisławski, Jednowski. 
Węgrzyn, J. Miarczyński.

— Z ŁAŃCUTA donoszą nam: Że z 
dniem 1-go listopada 1908, rozpoczyna się kurs 
sześciomiesięczny w powiatowej szkole gospodyń 
wiejskich w Albigowej, obok Łańcuta — w któ­
rej dziewczęta, córki gospodarzy kształcić się 
będą we wszystkich gałęziach gospodarstwa do­
mowego

Podania należy wnosió do dnia 20 paździer­
nika br. do Wydziału powiatowego w Łań­
cucie.

Warunki przyjęcia są następujące: a) roz­
poczęły 16 rok życia b) ukończenie szkoły lu­
dowej o) pozamiejscowe kandydatki muszą być 
umieszczone w internacie istniejącym przy szko­
le, w którym utrzymsnie obliczone jest na 24 
korony miesięcznie, d) ubogie kandydatki, jeśli 
chcą być przyjęte na koszt powiatu, muszą 
przedłożyć świadectwo ubóstwa.

Sekretarz: Zpst. Prezesa:
Kuliczkowski Zardecki

— Z TARNOPOLA donoszą nam: Proces 
o zajście czernichowskie rozpocznie się w dniu 
5 października pcd przewodnictwem wicepre­
zydenta Lorka. Jak już donosiliśmy, prokura- 
torja wygotowała już obszerny, 40 stron arku­
szowego bitego pisma, obejmujący akt oskar­
żenia, który został doręczony stronom. W  roli 
oskarżonych stanie 29 włościan czernichow­
skich i 9 kobiet, a do rozprawy powołanyah 
będzie około 32 świadków. Rozprawa potrwa 
kilka dni, albowiem materjał dowodowy jest 
bardzo wielki.

typcrtoar teatru miejskiego w  Krakowie.
Wtorek. „2 razy 2 jest 5“ satyra w 4 akt. 

G. Wied’a.
Środa. „Obłudnicy" komed. w ich  akt. B. 

Shaw’a (popularne).
Czwart. „2 razy 2 jest 5“ itd.
Piątek. „Mąż męczennik" krot. w 3ch akt. 

B. Vobera.
Sobota. „Sposób na żony" kom. w 3 akt. 

Zyg. Przybylskiego.
Niedziela. „Dom otwarty" kom. w 3 akt 

M. Bałuckiego, o godz. 3 — (ceny zniżone do 
połowy).

„Sposób aa żony" itd. o godz. 7ej wie­
czorem.

Poniedz. „Car Samozwaniec" 5 akt z kro­
niki dram. nap. A. Nowaczyński.

Z zaboru pruskiego.

— HAKATA — A KORUNACJA OBRAZU 
MATKI BOSKIEJ w KRAKOWIE. Któż przy­
puszczał, iż nawet ta uroczystość krakowska 
wywoła złośliwe echo w prasie pruskiej hakaty. 
A jednak tak się stało. Z powodu korunacji 
obrazu Matki Boskiej Smętnej w kościele OO. 
Franciszkanów w Krakowie, zamieszcza haka- 
tystyczna „Tagliche Rundschau" zjadliwy ar­
tykuł, przekręcający zupełnie przemówienie 
ks. biskupa Bandurskiego, wygłoszone przy 
tej sposobności. Kazanie to nazywa „Tagliche 
Rundschau" p o l ity c z n e m  i kładzie ks. bi­
skupowi w usta słowa, których nie wypowie­
dział. Podczas gdy ks. biskup dotykał tylko 
stron religijnych czci Matki Boskiej i mówił o 
idealnej jedności wszystkich Polaków pod tym 
względem, hakatystyczne pismo wyrwało kilka 
zdań pojedyńczych, aby skonstruować z tego 
p o e ty c z n e  przem ów ienie p od bu rza ją ce j 
t re śc i, Hakatyści i Wszechniemcy rozciągają 
już stałą Kontrolę nawet nad biskupami kato­
lickimi po za granicami Niemiec i nie pomija­
ją najmniejszej okoliczności, aby opinję nie­
miecką przeciw nam podburzyć.

Z zaboru rosyjskiego.
— , ,RE W O L U C J ON I&CI-M AK S YMALIŚ CI" 

PR^ED SĄDEM. Sad wojeuny w Łodzi osądził 
w sobotę głośuą sprawę t. z. „rewolucjonistów 
maksymalistów", organizacji bandyckiej, która 
przez czas dłuższy teroryzowała zbrojnymi

napadami ludność Łodzi i okolic. Wyrok ieru 
sądu trzech oskarżonych skazano na śmierć 
przez powieszenie, a pozostałych 16 członków 
bandy na dożywotnie ciężkie roboty.

— OTRUCIE W  KLASZTORZE PRAWO­
SŁAWNYM. V/ klasztorze prawosławnym w 
m. Berszadzie, na Podolu, otruto archimandry- 
tę Sergjusza, jego siostrę, jej syna i posługa­
cza klasztornego. Archimandrytę i posługacza 
uratowano, siostra archimandryty i jej" syn 
zmarli, Podejrzenie padło na kucharza klasz­
tornego, którego też aresztowano.

ZE  ŚW IATA.

— POLSKIE DZIEŁO JUBILEUSZOWE 
w WIEDNIU. Z Wiednia donoszą nam: W y­
dział zawiązanej przy polskim kościele w W ie­
dniu Sodalicji Marji pod kierunkiem swego 
moderatora ks. Jana Giecewicza rozwija gor­
liwą czynność i bieżący rok jubileuszowy uj- 
ca Świętego i cesarza postanowił upamiętuić 
dziełem doniosłego znacz inia dia społeczeń­
stwa polskiego w kraju i w stolicy. Znaczniej­
szą ofiarą kilku osób, w szczególności mini- 
strowej dla Galicji p. Abrahamowiczowej i księ­
żnej Maryi Adamowej Lubomirskiej, sprowa­
dzone zostały z Rzymu Siostry Nazaretanki 
dla objęcia kierunku szkoły polskiej w II dziel­
nicy miasta i powstać mającej niebawem o- 
chrony. Siostry Nazaretanki prócz tego od 1 
listopada br. otwierają internat dla nauczyciel­
skich panien pragnących się kształcić w W ie­
dniu, który to zakład w najbiiższem sąsiedz­
twie kościoła polskiego położony i odpowiada­
jący wszelkim nowoczesnym wymogom, ścią­
gnąć powinien liczny zastęp polskiej młodzie­
ży żeńskiej do miasta tak obfitującego w środ­
ki kształcenia się. Zgłoszenia do internatu 
przyjmuje Przełożona Sióstr Nazaretanek w 
Wiedniu, pod adresem Traungasse 1.

— POMNIK MICKIEWICZA W  PARAŁ U. 
W  gronie najprzedniejszych mężów francus­
kich powstała myśl uczczenia naszego wiesz­
cza pomnikiem na jednym z placów Paryża. 
Komitet zawiązuje się pod hasłem: „Żadnych 
partji, żadnego sekciarstwa". Obol: luminr rzy 
literatury i nauki staną wypróbowani przyja­
ciele nasi razem z przedstawicielami tamtej­
szej kolonji polskiej. Pomnik, mający być wy- 
rczem hołdu Francji, wykona jeden i  mistrzów 
francuskich. Inicjatywa wyszła od braci Le- 
blondów, utalentowanych pisarzów, znawców 
naszych spraw i naszych wielkich przyjaciół.

— TEATR POLSKI W  CHICAGO. Dzien­
niki amerykańskie donoszą, że Szwed Wlebold, 
który się dorobił krociowego majątku, prowa­
dząc w Chicago w dzielnicy polskiej olbrzymi 
dom handlowy, przystąpił tam do budowy 
wspaniałego teatru na narożniku ulic West Di- 
vision i North Achland, w okoiicy zamieszka­
łej przeważnie przez Polaków. Teatr ten wy­
dzierżawili już nt lat dziesięć dwaj przedsię­
biorcy: E. T. Carruthers i R. E. Erichson—ten 
drugi jest również Szwedem—i zamierzają po 
ukończeniu gmachu, co nastąpi prawdopodob­
nie około 1 lipca r. p., sprowadzić do niego 
z Europy trupę polską, któraby dawała przed- 
stawieria dla Polonu chicagoskiej. Tak więc 
Polacy w Chicago doczekają się nareszcie 
prawdziweg- teatru polskiego za pieniądze— 
szwedzkie.

— WRZENIE W  LUBI ANIE, z powodu zabi­
cia przez wojsko w „krwawą niedzielę" dnia 
20 b. m. dwóch Słoweńców, dotąd nie ustaje 
i wywołuje prawie codziennie d e m o n s t r a ­
c j e  a n t y n i e m i e c k i e .  Wczoraj odbyła 
się znowu demonstracja uliczna, podczas któ­
rej wybito szyby w kasynie niemieckiem i szko­
le ni imieckiej. Kilku żołnierzy z 27 pułku pie­
choty zaatakowała grupa SłowLńców, az ci 
musieli się udać pod opiekę żandarmerji. Ko­
mendant placu zakazał obecnie żołnierzom 
tego pułku uczęszczać do lokalów publicznych.

Wczoraj odprawiono w katedrze nabożeń­
stwo żałobne za obie ofiary,, krwawej niedzieli". 
Na żądanie władz wojskowych, zwłoki obu o- 
tiar studenta Adamicza i robotnika Lundera 
zostaną wykonane celem skonstatowania, czy

lt/?9 ff9 9 0 ff IfAttf/lW o! ?•!««»* obecny sezon paltoty. oHrycia I Hosiynsty
JvWUCI*Yłl nUItJ%I|%Yi własw wr5wnici wyr5b̂
*  *  *  *  *  *  *  *  nic do bbz«H . Wykonanie podłng wzorfiw franenstfeb
F W C O T  f ó o w s m  Kraków f c m  głów n y l  9 j i angielsku*. CW I W .
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raniono ich z tyłu. Szkody powstałe z eksce­
sów ostatnich dni (od 20 n. m.) oszacowały 
władzo na 8 400 koron

Kromka literacka.
Ks. TADEUSZ GROMNICKI. „Świętopietrze 

w Polsce1-. Kraków, 1908. Skład główny 
w księgarni Spółki nakładowej polskiej.

(z. s/). Monografia powyższa, oparta na 
olbrzymim materjale źródłowym, jest jedyną, 
w naszej literaturze historją mało zbadanego 
„Świętopietrza", czyli opłaty, uiszczanej Stolicy 
Apostolskiej pr/oz wiernych w średnich wie­
kach. Uiszczano ją raz do roku po denarze 
w ciągu sześciu stuleci, aż do XVI wieku. Był 
to dowód ścisłych stosunków Kraju z Rzy­
mem papieskim, j?ko z ówczesnern głewnem 
kulturalnem centrum zachodu. Przestało ist­
nieć w chwili, gdy wyobrażenia o niezawisłoś­
ci państwa rozszerzyły się i ugruntowały w Eu­
ropie. Ceune i obszerne dzieło ks. Tadeusza 
Gromnickiego składa się z oryginalnego opra­
cowania mało znanego dziejowego przedmiotu 
i z dodatków, zawierających w sobie bogaty 
materjał źródeł, dotychczas nie ogłoszonych 
drukiem. Orjentowanie się w całości ułatwia 
umieszczony na końcu tomu index osób i rze­
czy. Nie wątpimy, że czasopisma poświęcone 
naukowej krytyce, omówią szerzej niepospolitą 
pracę, my bowiem, rozporządzając zbyt szczu- 
płem miejscem w dzienniku przeważnie poli­
tycznym, możemy ukazanie się jej zaznaczyć 
tylko niniejszą krótką wzmianką.

OD ADMINISTRACJI.
Wobec rozpoczynającego się miesiąca prssimy 

5zan. naszych prektimeratsrbw o rychłe odnowie­
nie przedpłaty, ctiem uregniowania nakładu 
dzienniKa.

?rcnnmerata wynosi: 
ca  prow incji, Kwartalnie Hor. 8., mies. K 2*70 
w wierci* „  „  5., ,, „  2*—

Za odnoszenie dopłaca się 40 h. 
Jfowoprzystępnjący abonenci otrzymają bez* 

płatnie począteH wychodzącej obecnie pow iejci: 
„W lD f f lO  Z B R G D R I “  

oraz za nadesłaniem 40 h. na portcrycm 
rca£9" c f l R m z c n  ' 

pow:e jć  osnutą na tle £yc:a garnizonowego w 
tfem ciech .

Za pośrednictwem Adtninistracyi nabyć mo­
żna również nadzwyczaj zajmujące i pouczające 
HsiążHi W'
„Tajemnice pcwcdzenia w życin“  Cena K- 1*50

z p-zesyłHą pocztową K. 1*7fi-
,,/ir .ier: c ic ła , nie jest śmiercią in szy  czyli u- 
marli żyją**, cena 1*2C z p r e s y łH ą ) ! -  1*40*

Wyjeżdżających do kąpiel prosimy o po­
danie wyraźnego adresu z dołączeniem 40 hal 
za każdorazową zmianę tegoż.

JKydła frzctłiiszasst toaUtowc
(w cenie począwszy od 60 h ) 

oraz 
Philodermine

T O o i o t o .
- -  (Gena 70 hal.) idealnie n-

Miwają saertkaść skóry i zapobiegają 
pęlraniu.

T e l e g r a m y .
Kraków dnia k9 września.

DELEGACJE
WIEDEŃ. Delegacje, według doniesień 

dzienników wiedeńskich.—zbiorą się dnia 7 pa- 
ź d z i e r n i k a w  Wiedniu. W tym dniu odbę­
dzie się przyjęcie u cesarza, który wygłosi 
mowę tronową. P r e z y d e n t a  a u s t r y -  
a c k i e j  d e l e g a c j '  desygnuje obecnie 
I z b a  p a n ó w .  Słychać, że zostanie ozłonek 
prawicy b. minister oświaty dr. M a d e y sk ?.

SPRAWA MAROKAŃSKA.
RZYM.Aj. Stefan, ogłasza dosłowne brzmię - 

me noty wręczonej francuskiemu i hiszpańskie­
mu zastępcy przez rząd włoski w dniu 26 bm. 
w sprawie Maroka W nocie tej przyłącza się 
rząd włoski w zupełności do stanowiska rządu 
francuskiego i hiszpańskiego i podnosi, że na­
leży sobie żyozyó aby wobec Maroka zaakcen­
towano solidarność i zupełne porozumienie wszy­
stkich państw.

ZATARG. BUŁC.ARSKG-TURECKI.
LONDYN. Biuro Routera donosi, że rząd 

angielski doniósł rządowi bułgarskiemu, iż jest 
zdania że dalsze obsadzanie kolei orientalnej 
przez, Bułgarję nieda się usprawiedliwić.

KURSA Y7IEDEŃSKIE.
Wiedeń, 29 września 1908.

C E N N I K
I z b y  hand l. i jprzem  w  H r & K o w is

Kraków, d.iia 29 września 1908

godne zwiedzenia
_____ w Krakowie.

5rahy królewskie, grób flickieuicza i skarcite w katedrze 
ni Wawelu zwiedzać można w dnie powszednie o 
godzinie 10, w niedziaie i święta o godzinie 
11‘ la przed południem.

Brobj zaiłużanycn a krypcie na ikałce, grób Skargi » ka- 
isiili iw. Pietra, oraz skarbiec fl. f. flaryi zwiedzać mo­
żna w chwilach wolnych od nabożeństw- 
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

„flazeam Karedcwa" w Sukiennicach otwarte jest co ­
dziennie do godz. 10—4, za opłatą wejścia 1 k 
w dnie powszednie, w poniedziałes jednak 2 k 
w niedziele i święta po 20 h. od osoby.

ilazeam im. Eryka lir. Czapskiego, Uciska 10, wraz z 
lapidaryum otwarte codziennie od 12 — 6 za 
opłatą 50 h.

Dom i ilaziam Jana Hatejki ni Floryańska 41. dzieła 
zbiory mistrza otwarte codziennie od 10—4 

za opłatą 60 h.
Barbatan azyli t. zw. Rondel bramy floryanskiej, zabytek 

architektury z końca XV i XVI w. otwarty co­
dziennie od 10 -4  za opłatą 50 h.

'.Jjslawa Tow. Przyjaciół Sztuk Pianych w nowym gma 
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od 10—4. Wstęp w niedziele 60 h., w dnie 
powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają wstęp 
wolny wraz z rodzinami.

fluzoam XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzają 
cycn we wtorki i piątki oć godziny1 9 — 1 w po 
łudihe, o ile w te dni nie przypadają świeca

N A D E S Ł A N E .
k. h. k. h.

Akc. au. Z. kred. Gal. karp. Tow. naft. 564 63
Węg. zakl. kred. '4fi Oblig. węg. indemiz. 92 40
Anglobanku 297 __ Renta majowa 9d 85
Unionbanku 54+ 25 Austr. renta kor. 96 84
Landert>anku 440 Węg. ., „ 92 50
Bankyereinu 517 25 56 i. listy t. kr. ziem. 93 _
Bodenkredit 10 70 4°/0 „ Banku h. 95 75
G il. Banku hipot. _ 4/2%  )» 11 II 110 75
Kolei państwow. 094 5% n 11 n 93 75

„  połudn.
,, ELbethal

119 50 4% „  „  kraj. 94 50
451 4‘ /s°/o 11 i- n 100 50

„ Północnej 51 40 4% Gal. Obi. prop. 97 50
„ Czerniow. 558 50 4% Gal. puż. k. z 1893 110 36

Alpiny 0fi8 4% Poż. m. Ewowa 93 50
Rima Mmanyl 55C __ Losy tureckie 185 50 J
Prask. Tow. żelaz. 2fi 9h Marki 117 43 |
Fabryka broni 
Tureckie tytun.

54)
59J 50

Ruble
Rosyjskie pap.

252
93 35 !

Dr. Zygmunt Kłębkowski
otworzył

KANCELARYĘ ADWOKACKĄ 
w Krakowie ul. Bracka 1. 13. I p.

w j u i u s & a p z j e
ordynuje jak dawniej

Dr, Michał Śliwiński
Miihlbi unnstrasse „Kónig v. Preussen‘.

Rible gapreroni*
Mai ei ul t ckł *
Franki pi ilerow*
30-to iraakówkl w ctocta 
47<> Listy zsst, prem. Bcali kl».
-,y*% Listy 7ss . Baaku hlp.
6t’» Listy zsst. B?nku hlp.
4'.i% Llrty zsst. Banki kraj.
<A Listy zast Binka kraj.

Lhty zact, Kai. To-r. krtJ. c nlaok. 
ł^Llsty zast. Kai. Tow. krad. a 
4% Liaty ratt. K̂ l Iow. krau. * 66-laL 
4% a-llcyisk(t -.bllKscy* nrop.
4V Pożyczka krajowa a r. 1?93 

Psftyra** ^  Lwnwa 
?oty tka m. Lwowa 

\X Om ki -Z* kom. Banka kr*).
*.*%  Obllzacyt kom. Banka kraj.
iM.% Ojilyacy* kolejowa
Loay mliiatn Krakowa
Akcys Banka k ić. wa Lwot^t
AkcTI Banka kipotecs.
hKcyi Baaka Kai. dr s k. I p. w Krakowi
Akaya ke r* Kcrola L-adwika
Akęyo kolf Lwów-Czi i -ca-Jaaay
4,2% wapóh. mata pa ibr*
4hŚb wapóln. reoto 

raata ktroB
łaata k/roa. „ r r  ■-'*kR 

(U m i i  ace1'.  «r złoci.
*Si rtata wCKiaraka w zł oda

Płacą | żądają
w koronach

2ol 50 252 2o
117 20 117 70
95 20 95 80
li) 06 19 16

110 ___ . .

99 ___ 100 —

93 50 94 50
99 75 100 50
“ 3 50 94 75
96 5C 97 73
93 ___ 97 —

sG ____ 94 —

94 25 98 25
96 ____ 95 —

92 25 92 25

100
—

100 z
94 50 94 —

91 ____ 121 —

569
—

574 50

572
—

560
—

96 25 96 —
96 20 96 90
96 25 96 90
92 75 93 25

115 50 116 —
111 — 1H 50

Dra M. Z A R V £ T A .

Cajranice powodzenia la życiu.
Tę zajmującą i pożyteczną tak dla młud-ieży, jak l do­
rosłych książkę nabyć można za pośrednictwem Adm.- 
nistracji Głosu Narodu za cenę K: 1.50. (Na prowiucjf 

o 20 h. więcej).

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „GłosuNai odu" w Krakowie

Towarzgstuw 5ło!arzg i e  [faimanji Zsbrzgdoirsfttej objęło na iniasność: Skład ujyrobóiu
Zsrejcstrowane * ograuicsBouą poręką. mebloiDijcfc S iQ \ J ice rsfe ic f:

W yroby k rajo w e i w łasne* Ciebie z drzewsi suszonego w  su  
» Ł a m :5ich parewsrob . G w rra n cya  jak o ści, Dział ta p ice r  
ski p ro w rd zi anawy tn ^icer p, trilfens V7amrzzck! ~ ~

w Srafepwif, nL Wisiał 3 — i poleca 50 łaskawym względom P. T. Publiczności
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'm gtrya ek ie  k o le je  p ań stw ow e. W Y C t Ą B
z rozfóadn jazdy ważnego od 1 maja 1908 r.

Odjazd z Krakowa, z Podgdrza i z podgórza przystania: Przyjazd da Kratowa i podgórza przystania
w  n ocj, osobowy Nr. 11, z Krakowa,
w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza - Płaszowa do Podwołoczysk. Poleczenia: w 

Tarnowie do Stróż, stąd do Jasia, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwadów w kier Przeworska i Nadbrzezia, oraz przez

f Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chy-
k rowa, i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, w Krasnem do Brodów, w Taiaopo'u do 

Potutorów, Iwań pustych, Ilusiatyna, Czortkowa, Kopyczyniee i Zbaraża; w Borkach 
wielkich do Grzymałowa.

8.03 w  nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa połączenia: w Dębicy do Tarno­
brzegu, ŃadDrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosławia do So­
kala; w Przemyślu do Chyrowa, Samtora i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, Sta­
nisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora.

4.90 rano, osobowy, Ni 31 z Krakowa,
4A4 rano, osobowy, Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowp
4.50 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza przystanku, do Oświęcima przez Podgórze Pła- 

szów-Skawine, połączenia: w  Spytkowicach do Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej w 
Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.

6.43 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
6.50 rana, pospieszny. Nr. 3, z Podgórza Płaszowa do Podwołoczysk i Ickan. połączenia: w 

Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Ncwego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Rzeszowie do Jasła ztąd do Nowego Zagorza i Chyrowa, w Pizeworsku do Dynowa, 
w  Jaresławiu do Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnem 
eto Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, Iwań pustych, Hnsiatyua, Czorrkowa i K o- 
pyczyniec, w Barkach wielkich do Grzymałowa, w Podwołoczyskach do K.jowa i O- 
dessy.

7.15 rano posp. sezon Nr 101 z Krakowa.
7.27 „ ,, „  Nr 1002 z Podgórza-Płaszowa do Zakopanego i Rabki; kursnje od

15 czerwca do 10 września włącznie z wozami I, II i III klassy wprost przechodzą­
cymi z Krakowa do Zakpp anego.

8.00 rano, osobowy Nr. 15, z Krakowa,
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszow a do Lwowa i Podwołoczysk; połączenia:

w  Tan owie do Szczucina, w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kiernnku Przewprska; w Przemyślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja, Stanisławowa. Rawy ruskiej, Jaworowa, w Krasnem do Bro­
dów, w Podwołoczyskach do'K ijow a i Odessy.

8.80 rano, mięszany. Nr. 411 z Krakowa.
8'46 ra^io, mięszany, Nr. 411 z Podgórza-PIassowa, Wieliczki.
8'40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mogiły,
9.02 przed poi., osobowy. Nr. 41, z Krakowa,
9.17 przed poi., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa,
9.24 przed poi., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przystanku na linię transwersalną przez 

PoJpórze-PIaszów, Skawinę, Suchą do Nowego Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielsku ; w Suchy do Żywca l do Zwardonia; w Chabówce do Zako­
panego i Suchahory, w Nowym Sączu de Orlowe-Koszyc i Budapesztu, w Zagórza- 
■ach do Gorlic, w  Nowym Zagóriu Jo Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, Bory­
sławia, Stryja, Lwowa, Stanisławowa i Ławocznego. Od 1 maja do 14 czerwca i od
16 września ao 30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz wprost przechodzący 
l i i i  klasy.

10.80 przedpoł. osob. sezon. Nr 43 z Kiakowa.
10.43 „  „ „ N r  1014 z Podgórza-Płaszowa.
10.48 „ „  „  Nr 1014 „  przystanku do Zakopanego i Rabki, kursu­

je od 15 czerwca do lo  września z wozami I, II i III kl. przechodzącymi wprost z 
Krakowa do Zakopanego i Rabki. Połączenia w Suchy do Żyw ca i Zwardonia.

11.00 preed poi., osobowy. Nr. 13, z Krakowa,
11.12 przed poł. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa do Podwołoczysk i do IckatL. Połą­

czenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Bu 
dapesztu | w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 1 8txy 
ja, w Przeworsku do Dynowa, w Jarosławia do Sokola, w Przemyślu do Chyrowa i 
Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, we Lwow±e do Stanisławowa, Stryja, Nowego 
Zagórza i Sambora- w Tamopoln do Potu tor, Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa, 
Kopyczyniee, Zbaraża, w Borkach wielkich do Grzymałowa.

1.15 po poł., osobowy, Nr. 33, z Krakowa,
1.80 po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Płaszowa,
1.38 po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku dc Suchy i Oświęcima przez Pod- 

górze-PIaszów-Skawinę; połączenia w  Kaiwaryi do Wadowic i Bielska, w Oświę­
cimiu do Wiednia i Wrocławia.

1.80 po poł., mięszany, Nr. 461, z Krakowa,
Ł44 po poi., mięszany, Nr. 461, z Podgórza-Płaszowa do Wieliczki.
I.45 po poŁ, osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mogiły.
2.53 po poł., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa Połączenia: w Tarnowie do Szczucina 

Stróż, śtąa do Jasła i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 września włącz­
nie także do Orłowa; w Dębicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów w kierunku Prze 
worska; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w 
Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sambo 
ra, Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i 
Sambora.

8.05 po poi., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
8.18 po poi., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa do Tamowa. Połączenia w Tarnowie 

do Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i N. Sącza, a od 15 czerwca do 15 września ta­
kże do Orłowa.

8.15 popoł. osob. sezon. Nr 49 z Krakowa
3.27 „  „  „  Nr 1020 z Podgórza-Płaszowa
3.84 „  „  „ Nr 1020 „  przystanku do Zakopanego i Rabki kursuje

od 15 czerwca do 15 września włącznie z wozami I, II i III kl. wprost przechodzą 
cymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa,
6.21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa do Tamowa ; połączenie w Tarno­

wie do Stróż, Nowego Sącza i Jasła.
7.40 wieczorem, mięFzany, Nr. 463, z Krakowa,
7.50 wieczorem. orobowy, Nr. 6215, z Krakowa do Kocmyrzowa.
7.61 wieczorem nńęszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaszowa, do Wieliczki.
8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa,
8.18 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-PIssaowa,

8.20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku na linią transwersalną przez Pod- 
górze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego Zagórza, połączenia w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia i W rocławia; w Kalwaryi do W adow ic; w  Su­
chy c o Żywca ; w Nowym Zagórzu uo Chyrowa, Przemyśla, Sambora Sianek, Bo 
ryslawia, Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa i Ław ocznego; w Zagórzanach 
do Gorlic.

8.38 wieczorom, pospieszny Nr. 1, z K  okowa do Ickan, Bukaresztu, Kon stancy!, a stąd 
we czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. Połączeni"- w Przemyślu do Chy­
rowa, Sambora, Stryja Nowego Zagórza; we Lwowie do STanisławowa.

9.00 wieczorem, osobowy, Nr, 17, z Krakowa,
9.10 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgorza-PIaszowa do Podwołoczysk 1 Ickan. Połącze­

nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo­
wa, Stryja, Nowego Zagórzu Sianek i Sambora; w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Husiatyna, C zortk ow a i Kopyczyniee, w  Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy.

10.30 wieczorem, osobowy. Nr. 19, z Krąkowa,
10.39 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza-Płaszowa do Lwowa. Połączenia: w Bierza­

nowie do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stad do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w 
Przeworsku do Dymowa i w Kierunku Rjzwad wa. w Przemyślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza.

11.10 w nocy, osobowy, Nr. 413, z K akowa,
II.20 ,, „  Nr 413, z Podgórza-Płaszowa do Wieliczki.
11.52 „  Nr 47, z Krakowa;
12.'*4 „  , Nr 1022, z Podgórza-Płaszowa,
12.09 „  „  N“  1022, z Podgórza przystanku do Nowego Sącza prze: Podgó-

rze-Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Skau mie do Oświęcima, a stamtąd do Wie­
dnia; w  Suchy do Żywca i Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; w  Nowym 'Są­
czu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — Z  Krakowa do Zakopanego kursują wozy 
wprost przechodzące.

od Nowego Zagórza przez 
od Rzeszowa, w Zagórza-

12.50 w noey, pospieszny Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa tamże połączenie od Jawo-owa, R 
wy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; w Przemyślu od Stryja", Sambora, Nowego Za 
górza i Chyrowa

3.36 rano, osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa.
3.ł5 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwołoczysk i Ickan; połączenia w Krasnem 

do Brodów: we Lwowie od Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowe, i Stryja; w Prze­
myślu od Nowego Zagorza, Stryja, Sambort i Chyrowa; w Rzeszowie od Jaska; w j 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów; w Ttm ow  °  od Jasła, Orłowa, j Konzyc 
i Budapesztu,

5'02 rano, osobowy Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa.
5.15 rano, oaobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od Nowego 

Zagórza i Chyrowa; w Przewosku od Rozwadowa.
5.45 rano, osobowy- Nr. 1017, do Podgórza przystanku.
5.52 rano, osobowy, Nr. 43 do Podgórza-Płaszowa.
6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa linii transwersalnej,

Suchą, Skawinę, Podgórze, Plaszów. /Połączenia w Jaśle, 
nach id Go-lic, w Nowym Sączu cd Orłowa.

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa.
6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. Połączenia w środy i niedziele przez 

Konstancye z Konstantynopola (okrętem do Koastancyi codzień do Bukaresztu, we 
Lwowie od Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w Przemyślu 
od Nowego Zagórza i Chyrowa.

7.13 rano, osobowy Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa.
7.30 rano, osobowy. Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki
7.40 rano osobowy ąji. 6212, do Krakowa z Kocmyrzowa i Mogiły.
7.45 rano, osobowy. Nr. 1033, do Podgórza przystanku.
7.53 rano, osobow y Nr. 1033. do Podgórza - Płaszowa.
8.10 rano, osoDowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, Żywca i Sachy. Połączenia w O 

święcimiu od Wiednia i Wrocławia, w Spytkowicach od W ałów ie; w Skawinie od 
Suchy-

8 34 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa.
8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z  Podwołoczysk 1 Ickan. Połączenia w  Pod w g  ło - 

ozyskach od Kiiowa i Odessy; w Borkach wielkich od Grzymałowa, w Tarnopolu od 
Iwań pustych, Husiałyna, Czortkowa, Kopyczyniee i Zbaraża; w Krasnem od Brodów, 
we Lwowie od Stanisławowa Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek i Samborr, w Tarno­
wie od Nowego Sącza, Stróż i Jasła.

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku.
10.35 reno, mieszany, Nr. 1061, do Podgcrza-PIaszowa z Oświęcima. Połączenia: w Oświę­

cimiu od Wiednia i W rocławia; w Podgórzu - Płaszowie do Krakowa.
11.22 przed poł,, mieszany, Nr. 462, do Podgórza-Płaszowa.
11.35 przbd poi., mieszany, Nr. 462, do Krakowa z W ieliczki; połączenie w Ęodgórzu-PIaszo-

wie od Oświęcima i Skawiny.
1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.19 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Płaszowa
1.50 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze Lwowa. P iłączeu.a: w Przemyślu

od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Cnyrowa; w Jarosławia od Sokala, w  Prze- 
woriku od Dynowa, w Rzeszowie od Jasła; w  Dębicy od Przeworska przez Rozwa­
dów i od Nadorzezia; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. Szczucina i Jasła.

1 47 popoł. osob. sezonowy Nr. 1013 do Podgórza przyst.
1-52 popoł. osob. sezonowy Nr. 1013 do Płaszowa.
2 04 popoł. osob. sezorowy Nr. 44 do Krakowa, z Zakopanego i Rabk! kursują od 15

czerwca do 15 września, włącznie z wozami I, II i III kl. kursującymi wprost z Z a ­
kopanego i Rabki do Krakowa. Połączenia w Suchej od Zwardonia . Żywca.

2.24 popołudniu, pospieszny, Nr, 6, do Krakowa ze Lwowa połączenie we Lwowie od 
Rawy rusk.ej, Nowego Zagórza, SamDora, Stryja i Stanisławowa, w Przemyślu od 
Cbyi owa, Sambora i Stryja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrzezia.

3.19 popoł. osobowy Nr. 414 do Podgórza Płaszowa,
3.30 „  „ Nr. 414 do Krakowa z Wieliczki.

4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011; do Podgórza przystanku,
4.25 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza Płaszowa.
4.40 popołudniu, osobowy. Nr 42, do Krakowa z linii trenswersamej przez Suci w Ska­

winę, Podgórze Piaszów. Połączenia: W  Nowym Zagórzu od Ławocznego, Tarno­
pola i Lwowa, w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym Sącza od 
Orłowa; W Chabówce od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia; w  Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowawprost przechodzący wóz I } II  klasy.

6.19 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Płaszowa,
6.20 wiecłorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Podwołoczysk i Ickan. Polączenu. \7 

Podwołoczyskach od Bajowa i Odesy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie od Jawo­
rowa. Rawy rusaiej, Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, w Przemy­
ślu od No wago Zagórza i  Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w Przeworsku od Ro­
zwal >wa i Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Ja­
sła przez Stróże, a od lb czerwca do 15 września od Budapesztu i Koszyc Orłowa i 
Szczuoma ; w Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 v l e c z , osobowy, Nr 464, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wieliczki.
710 wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Kocmyrzowa.
7.59 wieczorem pospieszny sezonowy Nr. 1001 do Podgórza-Płaszowa,
g! 0  „  Nr. 102 do Krakowa, z Zakopanego i Rabki kursuje

od 15 czerwca ao 15 września włącznie, z wozami 1, II  i III kl. wprost przechodzą­
cym i z Zakopanego do Kratowa.

8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, d0 Podgórza przystanku.
9.00 Wieczorem, osobowy, Nr 1035 do Podgórza-Płaszowa.
9.12 wieczorem, osobowy, Nr 34, do Krakowa z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimia od 

Wiednia i W rocławia; w  Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wadowic.
9,29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszowa.
9.36 wieczorem, pospieszny. Nr. 4, do Krakowa z Podwołoczysk i Ickan. Połąozema w 

Podwołoczyskach od Kiiowa i Odesy, w Parkach wielkich od Grzymałowa, v Tarno­
polu od Potutor, Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniee, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Rawy Ruskiej, Stanisłowowa, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w 
Przemyślu od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Jarosławiu od Bełżca i Sokala, w Pise- 
worsku "d  Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa .  Tarnobrzega; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzegu; W Tar­
nowie od Budanesztu, Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz Jasła praez 
Stróże i Szczucina.

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, Podgórza-Płaszowa,
Nr. 24, do Krakowa z Rzeszowa. Pc łączenia: w Rzeszowie od 

Jasł w  Dębicy od Rozwadiwa, Nabbrzezia i larnobrzsgu w Tarnowie od Budape­
sztu Koszyc Orłowa; Nowego Sącza. Stróż, Nowego Zagórza i Jssła praezJStróźe 
Szczacina w Bierzanowie z Wieliczki.

10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza przystanku,
10.47 „ ,, Nr. 1021, Podgór-a-Pła szowa,
11.00 w  ncy, osobowy Nr, 46, do Krakowa z Nowego Sącza ptzez Suchą, Skawinę. Pod- 

eórze-Plaszów. Połączenia: w Nowym Sączu on Budapesztu, Koszyo Orlowz; w  Jha 
bówce od Zakopanego; w Kalwaryi od Bielska i TVadowlc Z Zakopanego do Krak1* 
wa



Sir. S G Ł O S  N A R  O H Nr. m

Pierwsza koncesjonowana przez o. k. Namiestnictwo

S Z K O Ł A
p achunkowoćci państwowej) ogólnej i kupieckiej

w Krakowie przy ul. Szujskiego 1. 7, (parter)
"Wykłady teoretyczne jaK niemniej praktyczne ćwiczenia w 

ksiąg owauiti prowadzone będą oddzielnie dla Pań — oddzielnie 
dla "Panów — weding zatwierdzonego szczegółowego pragramu 
nauk.

W zorowy kurs rozpoczyna się 5 września br. i trwa do koń­
ca stycznia n. r.

U la  k a n d y d a tó w  w z g l .  k a n d y d a t e k  m a ją c y c h  
z a m ia r  p r z y g o t o w a ć  s ię  w  k r ó t s z y m  c z a s ie  d o  e g z a ­
m in u  p a ń s tw o w e g o  o tw a r to  o s o b n e  k u r s a , n a  k t ó ­
r e  m o ż n a  s ię  z a p is y w a ć  k a ż d e g o  cz a s u .

Warunki nadzwyczaj dogodne — dla mniej zamoż. ulgi.
Zgłoszenia przyjmuje codzicn. cd 3—7 po południu kiero­

wnik szkoły
J. Tobiczyk

c. k. urzędnik rachunkowy wyższego 
Sądu krajowego w Krakowie, ul. Szuj­

skiego 1. 7.

Magazyn konfekcyi damskiej
S T A N I S Ł A W  M I S

Kraków ul. Bracka I. 6.

Poleca na obecny sezon:

Npecyalne kostyumy strojne, spacerowe i podróżne. 
Płaszcze żakiety zwykłe i pluszowe. Sak-paltoty i pokry­
cia futer. — Krój angielski.

Wykończenie z precyzyą.

Sta

E g z a m i n o w a n y
PALACZ I

może się zaraz głosić

Za nadesłaniem 80 lial. w znaczkach poczt, otrzymacie: EM3LA KUZNICKIEGO I
Fabryka papy dachowej, płyt izolacyjnych i asfaltu. 

Oświęcim-Dworzeo.
(Das Risiko hei Borsespekulationen)

V e rlag  „F o rtu n a "
Wiedeń l„ Uollzeile 221

W y p r z e d a ż
I W w  RyneH 13,

rozpoczął ogólną wysprzedaż

Lamp, Sskła i Porcelany
z powodu zmiany lokalu

do własnego domu Rynek 
h I. 22, naprzeciw odwachu.
n  -  m

A©w o ś c i  o t r z y m a n e  n a  s k ła d  g łó w n y  p o le c a

Księgarnia Spdłlii Wydawniczej FolsRiej w Krakowie
(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt, kasy oszczędn. L. 69057.—Tel. L. 629.

Ważna wiadomość dla chcących osiedlić sic 
na roli w Brazylii.

Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla osiedlenia się na 
roli, może otrzymać od towarzystw żeglugi bilet wolnej jazdy 
przez morze dla siebie i całej rodziny. Przed wyjazdem zasię­
gnąć należy rady Towarzystwa „Opatrzność" w Krakowie lub 

w filiach Towarzystwa w Oświęcimiu i Jarosławiu.
Towarzystwo ma w Brazylii swoich urzędników i zajmuje 

się losem  wychodźców na miejscu. N i e  d a ć  s i ę  w i ę c  
b a ła m u c ić  p o k ą t n y m  a je n to m ,  którzy nieznają sami 
kraju, do którego ludzi wysyłają i fałszywie informują wy­
chodźców narażając ich na straty i zawód. Na samą jazdę 
do morza trzeba mieć najmniej 30 K„ od osoby dorosłej. 
Przed wyjazdem być u doktora dla stwierdzenia czy nie zo- 
chodzi wypadek choroby oczu.

T o w a r z y s t w o  O p ie k i nać. w y c h o d ź c a m i  
„ O p a tr z n o ść m< w Krakowie ul. Pawia 2.

A b r a h a m  W .  Jakób Strepa 3'— 
B a k o w s k i  K .  Opowieści Imci p.

Dymka jaka i pisarza cech. 3.— 
C a p u ta  I. Konferencjedlapanówl.— 
C z a jk o w s k i  M. Wemyhcra, Dwa 

tomy 5.80
G r a b o w s k i  T . Literatura aryań- 

ska 10'—
G r u s z e c k i  A . Bojownicy Powieść

3 - -
— Na wulkanie. Powieść 4'—
Ig n o t u s  Synteza rewolucii 2'— 
FLa j  s ie w ie *  H . Rozmyślanie o 

Męce Chrystusa Pana. Wydanie 
piąte 2.—
\V  oprawie płóciennej 2'50

K e c z k o w s k a  Z. O samokształce­
niu 1-—

Ł u b ie ń s k i  B . Apostoł Warszawy. 
Żywot Błogosławionego Klemensa 
Maryi Hofbauera 1"—

M a r c y a lis  M . W .  Epigramów 
ksiąg X II 7 50

M ic k ie w ic z  W .  Emigracja pol- 
_ ska 3'—

M ile w s k i J .  i  W .  C z e r k a w s k i  
Polityka ekonomiczna. 2 tomy 16'— 
W  oprawie płóciennej 19'—

M im a r. W  nierównej walce. P o­
wieść 3'—

M o rs tin  Ł . H . Psalm ziemi 2—  
O R ó ż a ń c u  na podstawie listów 

okólnych Ojca św. Leona X III 1'—- 
P o p ie l  P . Po zbrodni we Lwowie 20 
B o s s e g e r  P . Z górskich wsi 1 '— 

W  oprawie płóciennej 1'50
S k u r g a . Kazania sejmowe 160 
S m o lk a  8 . Polityka Lubeckiego 

przed powstaniem listopadowem. 2 
tomy 20'—

S p ra w a  g u b e m ii  c h e łm s k ie j .
3 i-—

S tro m a ta  in honorem Gas. Mo­
rawski ____ 5'—

S z e ch  A . Wyjaśnienia ■ l -60 
S z e lą g o w s k i .  Rozkład Rzeszy za 

Włady sława IV 5'—

S z e p t y ć k a  Z . Pisma 2 tomy 10'— 
P a r n o w s k i  S t . Historja literatu 

ry polskiej. Tomu IV częśćI. (W ie* 
X IX  1850-1863). 4.—
Tomu VI część II. (Wiek X IX  
1863-1900). 5 —

T e k  a grona, k o n s e r w a t o r ó w  
Galicji zachodniej. Tom II zawie­
rający ilustrowany inwentarz za­
bytków sztuki i przeszłości powia­
tu krakowskiego sporządzony prze- 
dr. St. Tomkowicza. Zwracamy 
między imiemiuwagę na wyczerp, 
opisy klasztorów Zwierzynieckie­
go. ua Bielanach i w Mogile z 
planami i widokami, oraz wielu 
miejsc wycieczkowych w okolice 
Krakowa 20'—

T o m k o w ic *  S . Andrzej hr. Po­
tocki —'80

T o m k o w ic z  S- Wawel. Teka
grona konserwatorów Galicji za­
chodniej, tom IV, część 1 ża ca­
ły tom z atlasem 45'—

W a d o w s k i  J . A . Kościoły Lu­
belskie 10'—

W o jc ie c h o w s k i  T . Kościół ka­
tedralny w Krakowie. C en a  
z n iż o n a . 8-—
W  ozdobnej oprawie półskórko- 
■wej 15 —

Z a łę s k i  8 .  Jezuici Polsce. Stre
szczeme 

Z  c h a o s u
6 — 
4'50 
4-20 

12 ' —

Z m o g a s  M . Barcików scy 
Z o l l  F . Pandekta. Tom I 
Z u b r z y c k i  J  Architektura pla­

cu Domikańskiego w Krakowie 
na początku X IX  wieku 3'— 

Z n b r z y c k i  I .  Skarb architektu­
ry w Polsce. Dotąd wyszło 13 
zeszytów7. po 150-

Z m ig r o c k i  M . Lud Polski i R u­
si wśród Słowian i Aryów. Tom 

I, Obrzędy weselne 6*—

Maurycy Straszewski.
W dążeniu do syn tezy.

Pomysły i szkice z lat od 1877 do 1907. Cena koron 7.—
Do nabycia za jm red o ict. każdej księgarni. Odwrotnie w ysyła Spółka Wydawni­

cza Polska w Krakowie.

M y d ło  liliowe
z konikiem.

NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO
J A  &

D o  r o z p o w s z e c h n ie n ia  d z ie ł  r e l ig i jn y c h  i  ś w ie c k ic h  ( p o l ­
s k i c h  1 n ie n i .)  n a d e r  p o k u p n y c l i  p o s z u k u je  w s z ę d z ie

zdolnych i sumiennych Kolporterów i agentów.
Także pp. organiści, agenci asekuracyjni i wogóle osoby mające Styczność 
z szerszą publiczncscią moga się egłcsić. Zarobek bardzo wysoki, płatny 
zaraz. Zajęcie korzystne, długotrwałe, także obok zajęcia zwy kłego. Szcze­
góły bezpłatnie (po polsku lub niem.) O. Thomp, Stuttgart, Reinsburgsir. 61.

NA POZNY PAŹDZIERNIKOWY ZASIEW
polecamy:

Pszenicę Ostkę Prażmowskiego
bardzo odporną na mrozy, szybko wegetującą i dzięki temu nadającą się 
na późny zasiew po okopowych. Cena 30 kor. za IOO kg> bez worka 
1. st. tut. Siła kiełkowania wedłe norm stacyi pot. lwow.

Rodowodowa Hodowla Zbóż w Ullkulicach  
p. K ańczuga.

W  Krakowie ul. Kanonicza 1. 18 
JEDYNA w KRAJU

FABR YK A  PASÓW
maszynowych

Jgnacego Wttraa
Winogrona Kuracyjne

najlepszy gatunek, słodkie, codzien­
nie świeżo rwane, 5 kg, koszyk 
K. 2'45. "Wina czerwone i białe z r. 
1906, prawdziwe i czyste 5 K. 4 1 
czwarta 1. franko K 4. Przesyłka 
kolej, od 341. franco K. 29. L. Altnea 
Vesecz 11 Wę gry.

Zmiana loKaln
Pracownia suaien damskich i 
szkoła kroju p. f. F L O R A "  
została przeniesioną z ul. Po­
dwala 1. 10 na ul. Sławkow­
ską 1. 11 II p. front. 985 8

Lokal
na parterze składający się z 4-eck 
ubikacyi oraz -piwnic z portalem 
frontowym jest zaraz do wynajęcia 
przy ul. Brackiej L. 11 Kraków. 
Wiadomość w handlu E . S m id o -  
w icza Kraków, Linia A-B. 1085 2

Zakład artystyczno- 
kamieniars. i budowL

Jozefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w^Krakowle posiada 
wielki wybór goto­
wych pomnikowa pia 
skowca, granitu i mar 
moru. Podejmuje się 
wykonania grobow 
w miejsca i na pro- 
wincyi. Telefon 795

Kto chce uchronić się od 
cholery tyfusu, szkarlatyny i
innych zakaźnych chorób,  nie- }

ioobaj natychmiast zaopatrzy się 
w znany w swych skutkach 
środek desyr f-kcyjno-antyse- 

ptyczny

„ O D O R I T "
o przyjemnej woni, niszczący wszel­
kie bakcyle, a wyprzedzający dotych­
czasowe wytwory pruskie. ;Do naby­
cia przez Dom handlowy Mag. 
Farm. M. Doskowski 6c F. Szczer-
ski Kraków, ul Retoryka Nr. 1. Pro­
spekty na żądanie opiatnie. 1083

lim a ty , Rękawiczki
Bolesław Wierzejski
KRAKÓW,  R YNEK G Ł Ó WN Y
LINIA A -B, RÓG ULICY FLORYAŃSKIE.

Z epnjfra 20 proc.
Sprzedaż Mebla ant. nowych używ 
Dywanów, Obrazów, Luster, Srebra 
i Porcelany w Kcnces. Zakładzie

sprzedaży i kupua

Maryi T e la s z iM ie j
pr<y ul. Szewskiej 1. 1 0 , I p .

KflmiŁ B a u m
w TABN O WIE. 

Skład papieru i drukarnia 
komercyalua 

POLECA
kop.ert z firma kupiec­
ką K. 4., urzędów". K.5.

Znakomicie gumowane.

£«Kcyc Zbiorowe
pod kierunkiem wybitaych fa ­
chowych sił pedagogicznych,
dla przygotowania do egzaminów 
dojrzałości, z Sem inaryum , ze 
Szkół Realnych, Gimr.azyal. i 
Licealnych. "Warunki przystępne. 
Zgłoszenia przyjmuje: Koncesyono- 
wane Biuro N auczycielskie  
Stefanii z  Trem beckich Zw i- 
llisg . Kraków, ul. św. Jana 2 ,1. pię­
tro (Róg Rynku Głównego) TeL 74


